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D R O B N Y C H  R Ę K O P I S Ó W

N IE Z W R A C A  SIĘ .

W A L K A  0 S E J M .

Ciszę k an ik u la rn e j  dolce [fa rn ien te  p rzeryw a od 
pew nego  czasu g łu c h y  łoskot, idący  z dołu. Z po­

czą tku  słabe echa, sporadjmzne, a p o tem  w ta k t  
obudzonego  uczucia pew nych  sfer, silne, czasem h a ­
łaśliwe, zawsze pełne  pow agi i świadomości walki.

L u d  g a l icy jsk i  rozpoczą ł obecnie w alkę o re fo r­
mę p raw a w yborczego  do sejmu.

Je s t  w  tej akcji ja k a ś  m ała  złośliwość gnom a 
po litycznego , k tó ry  p łoszy  sen z pow iek  naszych  „w y­
brańców " narodu , szczęśliwych obszarn ików  i k o n se r ­
w atystów , i to  praw ie  podczas  w akacji  . . .

. . . „Odi p ro fanum  v u lg u s“ . . .
A le  masa nauczona  dośw iadczeniem  m in ionych  

w yborów  p a r lam en ta rn y ch ,  p rz ek o n an a  i w ierząca  g łę  - 
boko w swoją siłę rew olucy jną ,  nosząca w jed n e j  d ło­
ni to g ę  pokoju, a w drug ie j  w yzw anie  wojny, go tu je  
się do osta tn iego  sz tu rm u  na okopy św. Trójcy.

A  n a  szańcach  n iem a żadnego  lir. H en ry k a .
. Sz lach ta  po lska  s trac iła  n aw et swój r o m a n ­

t y z m  z a c o f a n i a .
W szyscy  stali się ostatn iem i M ohillanami. k tó rzy  

prześw iadczeni o bezcelowości swych podstaw  poli­
tycznych , s ta ra ją  się przecież za trzym ać per fas e t  ne 
fas w ładzę w ręku.

A z drugiej  s trony  zmioniają z t rw o g ą  tchó rz l i­
w ego skazańca , k tó reg o  nic od śmierci u ra to w ać  nie 
może, fo rm alną s tronę swojej organizacji ,  tw orzą  
p a r t ję  p raw icy  narodow ej mającej iść w lud, a w razie  
zw ycięstw a d em o k ra ty czn eg o  k ie ru n k u  w ydrzeć  mu 
re z u l ta ty  walki z dłoni.

Ale to  ju ż  tan iec  św. W ita .
K urczow e p o d ryg i ,  k tó re  t rw ać  m ogą k i lka  la t 

jeszcze, osta tn i  dresz konw ulsy jny  przyn iesie  g w a ł­
tow niejsze w strząśnienie, a po tem  zginąć musi ta  
pa r tja ,  co p rzez  60 la t  z g ó rą  skutecznie  p racow ała  
nad  tem, aby G alic ja  s ta ła  się anachron izm em  w E u ­
ropie mimo n ad zw y cza jn y ch  w arunków  ustro ju  eko­
nom icznego, a co za tem  i ku ltu ra ln eg o .

W  par tj i  s tańczyków  rozłam od czasu wyborów 
w K rakow ie .  W y b o ry  do p a r la m en tu  nauczy ły  s tań ­
czyków, iż n ie  tak  w ielk im  je s t  w pływ  narodow ych 
d em o k ra tó w  i cen trow ców  na ch łopa galicyjskiego, 
j a k  się pow szechnie spodziewano, że "wprawdzie mias­
t a  galicy jsk ie  są d la  reak c j i  stracone, ale chłopa je sz ­
cze n a  pasku  będzie  m ożna  wodzić.

I  tą  „myślą po lityczną"  k ie row any , s tw o rzy ł  p ro f  
Jaw o rsk i  (głowa konserw atystów ), s tronn ic tw o  p ra w i­
cy narodow ej,  k tóre ,  jed y n ie  kosz tem  cen trum  lub „le­
wicy narodow ej"  (endeków) będzie się m ogło  poszczy­
cić jak im k o lw iek  sukcesem.

Konserw atyści „zeszli w lu d 1' bo w y m ag a  tego  
nowa k o n ju n k tu ra  po lityczna.

P a r t j a  praw icy  narodowej ma c h a rak te r  p re w en ­
cyjny. J e s t  to straż p o ża rn a  „na wszelki p rz y p a d e k 14.

Bo w Galicji zm ieniła  się w osta tn ich  czasach 
p sy ch o lo g ja  ludu. Obecnie p rz y p a d k i  nie są w y k lu ­
czone, zwłaszcza we wschodniej Galicji, g d z ie  w ysz­
kolen ie  zaag itow anego  chłopa rusk iego  dochodzi do 
tak ich  w yżyn, iż ten  z całą świadomością’ czynu g ło ­
suje n a  k a n d y d a ta  sjon istycznego , aby zaszkodzić n a ­
rodow em u dem okracie .

P rze w id y w an y  < „ p rz y p a d e k 14 w G alicji wcale 
p rzypadk iem  n i c ,będzie.

W szystko  znakom icie  p rzygo tow ane,  op iu ja  p u ­
bliczna zaczyna  powoli p rzyb ie rać  postawę zaczepną, 
dom agając  się zm iany  o rdynac ji  sejmowej w duchu  
cz te rop rzym io tn ikow ym

B urza  szale jąca poza sejmem, jeżeli się do n iego 
nie wedrze, to  go  z zew n ątrz  powali.

K onserw atyśc i  to  ro zu m ie ją  i podnoszą k lapę  b ez­
p ieczeństw a . . .

I  n a rodow i dem okrac i zm ysłem  charcim  w yczu­
wają, w k tó rą  s tronę w ia tr  wieje i podnoszą k rzyk .

I  ka to lick ie  c en tru m  „odczuw a11 p o trzeb ę  r e ­
formy.

•, A le  est modus in rebus . . . Ot tak i  o rgan  s tań ­
czyków  w yw odził  konieczność re fo rm y  sejmowej. 
S treszcza ła  się ona w zachow aniu  do tychczasow ych  
ku r j i  i u t rzy m a n ia  uprzyw ile jow anego  s tanow iska 
posiadaczy wielkiej własności. J e d y n ie  zgodz ić  się 
chcą na  pow iększenie  l iczby m an d a tó w  z m iast  i z a ­
p row adzen ie  osta teczn ie  ta jn eg o  i bezpośredn iego  p ra ­
w a wyborczego.

P rz y p a rc i  do m uru  dadzą w- ko ń cu  i V -tą  k u r ję  
n a  wzór osławionej badeniow skiej do p ar lam en tu ,  ale 
teg o  ustępstwa jeszcze  oficjalnie nie przyznali.

Daje się to je d n a k  w yczuw ać w atmosferze. J e s t  
w całem zachow aniu  się k o n serw aty s tó w  ja k a ś  t r a -  
ged ja  im potencji.

Bo n iedaw no jeszcze p rzech o d z ił  sejm galicy jsk i 
do p o rząd k u  dziennego  nad  jak ąk o lw iek  zam ierzoną 
re fo rm ą w yborczą do sejmu, głosząc przez  u s ta  re fe ­
re n ta  zdziw ionem u światu, iż obecna o rd y n ac ja  sejmo­
wa je s t  bezw arunkow o idea ln ie  doskonałą.
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O ile postępowanie konserw atys tów  m a pow ażny 
g robow y ges t  zag rożonego  śm ierteln ie  tab e ty k a ,  o t y ­
le narodow i dem okraci zachow ują  się k rzyk liw ie  i h a ­
łaśliwie, jak  trzec io rzędn i ar lek in i  na  wielkim ja rm a r ­
k u  n a ro d o w y m .

W ybiera jc ie  na jlepszy  towar, nas, bo m y je s ­
teśm y właśnie tą  d em o k ra c ją”

A potem  b łazeńsk i d y g  w s tronę sz lach ty  i g a f tt -  
k i  rządzących  panów: fanfaronadą  dziedzic tw a n a ro d o ­
wego po najpow ażn iejszych  p racow nikach  na  mw-ie 
polskiej!

Narodowi dem okraci staw iają  tęjię bezpłciową.
£ wilk sy ty  i owca . . . z jedzona.
„Żądamy cz te rop rzym io tn ikow ego  p raw a  w y b o r­

czego do sejmu w imię . . In te re su  N arodow ego, 
równości i t. d .“

U spokojony  filister ,uiie doczy tu je  odezw y ' do 
końca; dum nym  jest, że p a r t ja  jeg o  s tała  się tak  r a ­
dyka ln ie  dem okra tyczną .

O sancta  simplicita.s /  . .
Bo zaraz  ów dyg, k tó ry  ja k  k lą tw a cięży na 

k ażd y m  czynię narodow ej dem okracji.
„ Jed n ay trzec ia  część sejmu w ybraną  będzie  przez  

in te ligencję  i odpow iednio  opodatkow anych . K rzesła  
w iry lne  w sejmie pozostaną  nienarnsźone,

A  m otyw y?
O chrona „stanu pos iadan ia ‘? tzn . dalsze o g rab ia ­

nie Rusinów  przez  s tw orzenie odpow iednich okręgów  
w yborczych  we wschodniej Gklicji, balansow anie  z l o ­
żową chorąg iew ką postępu , k tó re j  o dw ro tna  strona 
k ruczo-czarna .

N akodow o-dem okęatyczna rac ja  stanu.
M a ona tw arz  Janusow ą.
K aza ła  padu  D m ow skiem u w ygłaszać w Dumie 

m ow y o p o z y c y j n e m u  w Łodz.  u rządzać  'równocześnie 
czarnosecinne' n ap a d y  na robo tn ików  socjalis tycznych; 
prow adziła  w Dumie pseudo-dem okra tyczną  politykę, 
a w Królestwie by ła  świadom ą podporą  reakcji 
i w stecznictwa.

W  G alicji m etoda  ta  sama; jed y n ie  k ie runek  od ­
w rotny. Z m iana  k ie runku  w yw ołana odm iennem  p o ­
łożeniem  politycznem  w Galicji.

W k ra ju  obwieszczają narodowo dem okrac i na ca ­
łe g a rd ło  swói de inokra tyzm , radykalizm , p ogardę  d la  
konserw atys tów , ba dochodzi do tego, że Słowo .Pols­
kie udzielało dem okra tom  krakow skim  lekcji  pokfępu.

Ale na  w iedeńskim  bruku , w pailam enc ie  gubi 
się ich radykalizm . T am  przyo iehają  d em okra tyczne  
głosy  m enerów  endeckich, a n a  pierw sze stanowisko 
K oła  polskiego w ysuw a się s tańczyków .

W  parlam encie  zapom inają  narodow cy  o $em, co 
stanowi g łów ny  p u k t  ich p o li ty k i  kra jow ej: rozsze­
rzenie au tonom ii i p raw  sejm u galicy jsk iego .

J a k b y  d la  zupełne j kom prom itac j i  swej uczc. 
wości czy a llabe tyzm u  p o li ty czn eg o  sprzeciwili się 
narodow cy  wnioskowi socjalisty R em iera ,  k tó ry  zm ie­
rza ł  do tego , iżby zmusić pośnednią d ro g ą  sejm y do 
zap row adzen ia  rad y k a ln e j  o rdynacji  wyborczej.

Sprzeciwili się tem u  ze „względów zasadniczych". 
P a r t j a  o Jan u so w em  obliczu m a zasadnicze w zg lęd y  
n ie jed n o k ro tn ie  sobie sprzeczne.

Jed n e g o  ma Boga: je s t  nim  In te re s  N arodow y; 
a p ie rw orodnym  je g o  synem  je s t  S tan  Posiadania.

Oto k an o n y  „p raw dziw ie11 narodow ej p a r t j i  g a l i ­
cyjskich

A rle k in a d a  en d eck a  z okazji re form y sejmowej 
nie spraw iła  n ikom u nic złego. A n i mas nie p o ru ­
szyła, ani konserw atys tów  nie przestraszyłą .

J e d n i  i d ru d z y  w iedzą co myśleć.
P ierw si nie dow ierzają ,  a d ru d zy  nie boją się

sku tków  tej agitacji .
N a zb y t  rządow ą p a r t ją  stali się n arodow cy  p o d ­

czas w yborów  par lam en ta rnych ,  aby m ożna  się spo­
dziew ać z ich s trony  jak ie jko lw iek  poważnej opozycji.

Również niczego się nie obawia rząd ząca  k l ika  
ze s trony  ka to l ick iego  centrum , na  k t ó r e g o ,  cze ­
le stoi ks. Pastor. C en tru m  d o m ag a  się p rz ed s taw i­
c ielstwa in teresów  w sejmie. Za żadną  cenę nie z g a ­
dza  się na usunięcie kurji .  P ro je k t  ks. P a s to ra  nosi 
n a  sobie wszelkie cechy  zw yrodn ia łego  now orodka .  
Pomieszanie systemów. Głos’ za trzym an ie  kurji,  ale 
zaprow adzenie w ich obrębie rów nego, bezpośred­
n iego  p raw a głosowania.

W s trę tn a  k a ry k a tu ra  postępu.
Pozatem, d om aga ją  się cen trow cy  o dpow iedn iego  

pow iększenia  i.czby posłów z miast i ze wsi, p o w ięk ­
szenia liczby w yborców z kurji  wielkiej własności 
p rzez  dopuszczenie do niej właścicieli dóbr n ie tabu- 
larnycli.

T dn  „po s tęp o w y ” pom ysł zm iany  o rdynacj se j­
mowej je s t  tak  potw ornym , n ie log icznym  i n iek o n sek ­
w entnym . iż m ógł wyróść; jed y n ie  w m ózgach  klery- 
ka łćw  galicyjskich.

T en d en c ja  .jego m a charakter , w ybitn ie  R e a k c y j ­
ny  i kastowy, s tara jąc  się oddzielić za  wszelką cenę 
ludność m iejską od wiejskiej w obrębie daw nych  
kurji

T ak  w y g ląd a  w ogólnych zarysach  sy tuac ja  po li­
ty c z n a  w łonie s tronn ic tw  oficjalnie rządowych.

U m iały  one sobie szybko przysw oić m etodę 
w skazaną  przez powszechne w ybory  jm rlam en tJ rhe ,  
ale treści zasadniczej swoich postlua tów  ani trochę  
nie zm ieniły .

U praw ia ją  jeno  obecnie na  większą skalę fary- 
z£tiszostwo i tum an ien ie  ludu.

O dm ienną zgoła  p o l i ty k ę  p row adzą  p a r t je  z k o ­
nieczności lub z is to ty  swej opozycyjne. W  Galicji 
trzeb a  brać pod uw agę tak ie  rozróżnienie.

N iem a u nas w pew nych  sferach p raw dziw ego  
zapału dla reform  dem okra tycznych , ale je s t  to j e d y ­
na  d roga  d la  uzyskan ia  pew n eg o  m inim um  władzy.

TakiU- zjawisko re p rez en tu ją  na  naszym  grunc ie  
R usi ni, k tó rych  — z w jjąticiem socjalistów i r a d y k a ­
łów — szlach ta  polska zapędziła  w. kozi róg „ ra d y ­
kalizmu" ,

Ale zby t  w ielką je s t  k rz y w d ą  ruska, aby  brak  
zasadniczych m om entów  wśród pew nych  stronnictw  
osłabiał siłę ich agitacji .

ZawisłaZoma nad  sz lach tą  podolską, jak  miecz 
Damoklesow y. Kilka la t  m ija od s ław n .ch  s trajków  
ro ln y (5̂ . n a  R u s i—od czasu, k tó ry m  Słowo Polsk ie 
stało się o rg an em  obszarn ików  — a wszelka in te n ­
syw niejsza  ag i ta c ja  po li tyczna  łatwo skończyć się m o­
że na ana log icznym  ruchu .

W ied z ia ły  'to ' sfery rządzące i p rześladow ały  
w szelką samodzielność poli tyczną Rusinów.

W ied zą  ó  tem i obecnie, ale wobec siły m iliono­
wego ludu  s tają  bezradnie.

' ... . . J u ż  się m a k u  końcow i św iatu  sz lacheck iem u .. .
A  zg u b a  mu grozi ze s trony  k rzy w d zo n eg o  lu ­

du rusk iego , k tó ry  szeroka ławą ruszy ł n a  zdobycie 
sejmu.

W zachodniej Galicji p row adzi p a r t ja  ludow a in- 
ten zy w n ą  ag itac ję  za cz te roprzym io tn ikow em  p raw em  
w yborczem  do sejmu — od os ta tn ich  w yborów  p a r la ­
m en ta rn y ch  je s t  ona najsilniej szem s tronn ic tw em  
w k ra ju ,  w parlam encie  nie po łączyła  się z k le ry k a l-  
no -konse rw atyw nem  K ołem  polskiem, ale s tw orzy ła  
sam odzielny klub.

R o zporządza jąc  wielk im  w pływ em  na chłopów 
polskich, g o tu ją  się ludow cy do w yw arcia presji na 
sejm szlachecki. Setk i  zg ro m ad zeń  odbyw anych  po 
gm inach, p rzy g o to w u je  chłopstw o do ruchu, tys ią  
ce p e tyc j i  idzie n a  ręce m arszałka sejmowego, a osta­
tecznie g o tu je  się de legac ja  ch łopska z całego k ra ju ,  
k tó ra  m a p rzedstaw ić  sejmowi, j a k  poważnie lud z a j ­
m uje  się spraw ą usunięcia przywilejów i u jęcia  s te ru  
rządów  w swoje ręce.
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S y tu ac ja  w k ra ju  staje się z dniem  każdym  po­
ważniejszą.

W  walc©! tej j e d n a k  na jw ybitn ie jszym  czynn i­
k iem  je s t  socjalna dem okracja .  Mimo pew nego  osła 
bienia m andatow ego* mimo chwilowej depresji,  po 
k tó re j  nastąp iła  gorączkow a, a ta k  w skazana  praca 
od sam ych fundam en tów  — pres tige  partj i  z każdym  
dniom wzrasta.

W walce wyborczej zdobyła ona solne falangę 
wypróbowanych pracowników, którzy są w agitacji 
czynnikiem rozstrzygającym.

A gitac ja  zaczyna  się ożywiać, a we Lwowie, sie­
dzibie sejmu, p rzyb ie rze  poważne, o lbrzym ie wprost ' 
rozmi ary.

S o c j a l n a  d e m o k r  a'c;j a j e s t  n a  t l e  o g ó l ­
n e g o  r u c h u  c z y n n i k i e m  w y b i t n i e  t w ó r ­
c z y m ,  i n i e j a t o r s k i m .

W szy s tk ie  par tjo  poza je j  obrębem  upraw ia ją  
opozycję  z konieczności. Jej w a lka  je s t  zasadniczą, 
d la teg o  wyw iera tak  w ielki wpływ i m a tak  szeroki 
posłuch N aw et ludowcy w chwili uzyskan ia  władzy7 
stać się m ogą  i s taną p a r t  j ą  agrarno-konsorw atyw ną, 
gdyż m ają  oni — ja k  to ich przyw ódca  otw arcie  .oś­
w iadczy ł —  więcej m terosów wspólnych z konserw a­
ty s tam i aniżeli z dem okrac ją  miejską.

Współcześnie po frondzie  krakowskiej demokracji,  
n iem a wogóle dem okracji  galicy jsk ie j  i n ik t  się z nią 
nie Jiezy.

(Je s t  w je j  miejscu „t. r o m t a d  r  a c j a “ :)• /
JedyniĄ. socjalna d em o k rac ja  stoi na grunei.. id e ­

owym. Interes klasow y idzie u niej rów noleg le  z id ea ­
l izm em  społecznym.

CJ innych  p a r t j i  idealizm  społeczny jes t  g r o d ­
kiem, metodą, częstokroć za rzucaną  lub w miarę po­
t rz e b y  zmienianą.

W tein  leży ta jem n ica  n ieszczerości i szt-ywnoś* 
ci wszelkich par lj i  po za socjalną dem okracją.

Socjaliści obudzili lud ga licy jsk i z ob łędnego  za­
m roczenia  i dali mu sku teczną  b ro ń  do ręk i — hasła 
dem okracji

.Wszelkie liny i pasy bezpieczeństw a są je d n o ­
dniow ą próbą, okres dem okra tyzac ji  Galie,1 postępuje 
szybkim krokiem , tern szybszym, że usw.adomii me 
mas z każdą  chwilą się po tęgu je .

A  p e w n a  s u m a  s am oś w ia dom ośc i  l u do w e j  nio 
m o ż e  zn ieś ć  p a s o ż y tn ic z e j  w e g e t a c j i  up rz yw  l in iowa­
ne j g a r s t k i  sz lachc iców.

E w o l u c j a  s p o łe c z n a  p r z y n o s i  ze sobą cor az  to 
nowo f o rm y  wa lk i .  O b ecn ie  j e s t e ś m y  w Galic ji  ś\\ ku l ­
k a m i  r o z p o c z y n a j ą c e j  się r e w o lu c j i  poko jo w i  i. M asy  
s t a n ę ł y  z br o n ią  u n og i  i czeka ją .

B iad a  t y m ,  co bo da j  o chwi lę  za p ó ź n o  w y p o w i e ­
d z ą  to ,  co p o w i n n o  b y ć  p o w i e d z m n e m .

Socjalista, chłop i l tusin obejmu ją eoraż węższy m 
pierśc ieniem  tw io idzę  przywile jów.

Że r u n i e  ona ,  o tern wątp ić  nio m o ż n a
E m il lii-eiłer.

6 l o s s y.
W ciągu dni ki lku spotyka ło  się na ulicach War  

sz aw y liczne gromadki  księży - o twarzach  pełnych 
i lśniących,  zadowolonych  a chytrych Liczne tak  pra ­
wie  jak  policyjne patrole przy tym naszym stanie w o ­
jennym.

Odpus t ,  czy co? myś la ł  przechodzień,  ocierając się 
o czarne pcstacie.

Dotąd rzeczywiście widziało się naraz  tylu księży 
tylko  na odpus tach  Ale czytający dzienniki  domyślali  
się, że to uczestnicy »Kursów Społecznych",  przez Chrze­

śc i jańską  Demokracj i  w Warszawie  urządzonych .  W g r u n ­
cie rzeczy to samo,  tylko różnica ś ro d k ó w  zmodern .zo-  
wanych .  Idzie zaw sze  o zwalczanie sza tana ,  k tóry tym 
razem przybrał  pos tać socjal is tyczną,  t rzeba  go więc było 
egzorcyzmować ś rodkami  »społecznemi<<. Socjalizm był 
też wła śc iwy m aranżerem »społecznych k u r s ó w "  dla 
pól tysiąca księży, on był  ich go spoda rz em ,  on inspi ra to­
rem prelegentów — koło niego w s z y s t k o  się obracało 
i ku  n iemu kierowało.

Nie wiem,  czy na kursach  powiedział  to kto wy 
raźnie, a le— jak  często b y w a — dopowiedz ia ł  to dz ienni ­
karz.  S p raw ozda w ca  »Słowa« o twarc ie  wyjawił ,  ze 
»Społeczne kur sa  nasze pos iada ją  o k r e ś l o n y  i p r a ­
k t y c z n y  c e l :  dać możność  s łuchaczom dot rzymaniu  
placu w  dyskus ji ,  g d y  i m  l o s  p o s t a w i  n a  d r o d z e  
p r z e w r o t o w c a  l u b  o b a l a n i  u c o n e  p r z e z  n i e ­
g o  o f i a r  y".

Dla tego celu, rzeczywiście bardzo prak tycznego  
i — przy tym naszym s tanie  woj en n y m  — mającego  
zgóry zapewnione  powodzenie ,  zmobi l izowano w sz ys tk ie  
naj tęższe g łowy »chrześc i jańskie" ,  ażeby grun to w nie  
i mocno nauczyły księży d ot r zy m yw ać  placu »w d y s k u ­
sji". Chociaż nietylko w dyskus j i :  powiedz iano im, że 
nie czekając,  aż » p rzew ro to wca"  jak iego na swej  drodze 
spotka ją ,  iść sann  powinni  w obóz nieprzyjacielski ,  bo 
»takie już  czasy przyszły, że jeśli ks iądz  zamknie  się 
tylko w kościele,  to pomimo najgorl iwszej  jego pracy 
w konfesjona le  i na ambonie,  pod w p ływ em  agitacji po 
za kościołem, kościół  sam mógłoy  zaświecić pus tka mi " .

Dziwna  rzecz, dlaczega to agi tacja w kościele na 
ambonie  i w konfesjona le  okazuje  się tak  mało sk u te cz ­
ną, że agitacja poza kościołem grozi aż opus toszeniem k o ­
ściołowi.  Aie takie już czasy przyszły.. .

A więc k tóryś  z ks ię ż y  pre legentów wygłosi ł  g łę ­
boką  i n o w ą  prawdę,  iż w społeczeństwie  cizisiejszem 
tyle jest  b raków,  iż »nie trzeba n a w e t  być socjal is tą",  
ażeby żądać jego poprawy.  Ks. Adamski  -z Poznania  przy­
znał, że nie dość jes t  » robotn ików o c h r a n i a ć~ przed 
socjal is tami  —  ale t rzeba jeszcze dawać  ludności  realne 
korzyści".  Jak ie  to zaś ma ją  być korzyści ,  wyłuszcza! 
ks. Godlewski ,  s tawiąc w p ie rwszym ich rzędzie »związ- 
ki robotnicze,  ale religijne i katolickie,  bo - wola ł ks. 
Godlewski  — piekarz nie wypiecze  dobrze bulki,  jeśli 
nie będzie miał  silnej wiary  w  sercu!"

GdKrycie to, rzucające  tak  n iespodziewane  świat ło 
na technikę  p i ekar ską  w yw ar ło  niemałe wrażenie  wśród  
audytor ium,  a różnice zdań w prasie.  W konkluzj i  sp ra ­
w o z d a w c a  jednego  z pism naprzód napisał ,  że w odczy­
cie ks. Godlewskiego,  zawiera jącym takie poglądy,  »nie 
było szczerej miłości dla robotn ików",  ale na drugi dzień 
spros tował ,  że ows zem,  mimo w s z y s tk o  »w odczycie 
tym była szczera miłość dla robotn ików".

Ks. Matulewicz,  »profesor  ak ade mj i"  z Pe te rsburga ,  
rozwinął  t eorję  własności ,  której  to teorji j ądrem nualo 
być w ed ług  »Epoki",  twierdzenie,  ze »własność  jes t  pra 
w e m  przyrodzonem,  ale cz łowiek nierna obo wiązku  ko­
rzys tania  zaw sze  z tego p r a w a  i może się 'go wyrzec". . .

Dobrze i to wiedzieć.  Gdy mi komorn ik  g ra ty  z a ­
biorze, mogę  być przyna jmnie j  spoko jny  o swoje  zbn 
wionie,  wioząc,  że byna jmnie j  nie mam ipóbowiązku po 
siadania  stołu do p isania  i szafy z książkami  i mogę się 
wyrzec  bezpiecznie.. .

W yj ą te k  w tym względzie zdaje się s tanowić  tylko 
»wielka własn ość  z iemska" ,  gdyż  hr. Wł. Potocki  dowo 
dził, że parcelacja ziemi między  ch łopów jest  szkodl iwa 
i że każdy,  kto pragnie  przechow an ia  i podniesienia cy
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wilizacjii ku l tu ry  w  kraju,  ma o b o w i ą z e k  st rzedz  wiel­
kiej własnośc i  i z rąk jej nie wypuszczać .

Hr. Potocki  oczywiście s ta ł  także na grunc ie  chrze­
ści jańskiej  ekonomj i  politycznej,  ale dla większej  p e w n o ­
ści i na wszelki  w y p a d e k  tezę s w ą  o ku l tura lnem z na ­
czeniu wielkiej  własnośc i  popierał  socjal i stycznemi a r g u ­
mentami  z książki  Kaut sky’ego. [

Całoksz tał t  chrześc ijańskiej  ekonomj i  dał s łucha- 
z o m  protesor  kra kowsk iego  . un iw er sy te tu  Czerkawski .  
P. profesor  stwierdził ,  że k w e s t j a  społezna  istnieje i m u ­
si być w pewien  sposób  załatwioną.  Ale jak? »Dotąd 
reformy przychodzi ły zwykl e  wtedy ,  gdy  ma sy  niezado­
wolone  s tawały  się zbyt  silne —  uz tęp owan o im pod 
grozą,  ze st rachu*.  Ale to nie po chrześc ijańsku.  Zda­
niem p. piofesora t rzeba  »coś dla nich zrobić w imię 
ideału dla świętej  sprawiedl iwośc i ,  bez rachunku,  dla 
czystej  zasługi  — a nie dlatego,  że się ich boimy*. T e ­
go w y m a g a  po p ie rwsze:  chrześci janizm, a powtóre,  ao-  
dał  p. profesor,  »w Anglji, gdzie istnieje tak a  p oz yt yw na  
działalność dla ma s  n iezadowolonych,  socjal izm nie mo­
że się przyjąć*.

1 to »powtóre* zapewn e  g łów nym miało być a r g u ­
men te m  w  przekonaniu prelegenta,  bo co do p ie rwsze­
go - -dz ia ła n i a  dla »ideału i czystej  zasługi* —  to już  na ­
s tępnego  dnia p. profesor,  zaskoczony pytan iami  s łucha­
czy, w y p a d ł  z roli chrześc i jańsk iego  ekono mis ty  i bez 
ogródek  oświadczył ,  że w  gruncie rzeczy »żadnych idei 
moralnych ,  żadnego al t ruizmu wogóle na świecie niema. 
Je s t  tylko  egoizm!"

A więc — dopowiedzieć  należało —  jeżeli coś 
zrobiliście już i coś jeszcze sami  zrooicie dla »niezado 
wolonych*,  to tylko  ze s trachu ,  tylko dlatego,  żeby na 
czas jak iś  zachować  resz tę  władzy  i przywileju.

Odpowiedź  pow yższa  —  s k u te k  zapew ne  niezręcz­
ności i chwi lowego zapomnienia  —  słusznie »wprawi ła  
salę w  osłupienie prawdziwe*,  i ściągnęła na  prelegenta 
uszczypl iwe  uwagi fel jetonisty »Słowa*,  który przytem 
w  znaczący sposób dodaje,  iż »c iekawe jest,  jakie też 
skutki  poglądy takie czynią na  s tu de nt ów  krakowskich*.

Ciekawość  -- jeśli szczera,  to dość naiwna.  Prof. 
Czerkawski  jest t rz eźwym  i w y t r a w n y m  rzecznikiem in­
te re sów klasy kapi tal is tycznej  i z tej st rony,  j edynie mia­
rodajnej  i decydującej ,  s łowa  jego spotkać  się mo gą  tyl ­
ko z pełnem uznaniem.  Ja koż  redakcja »Słowa* p o ­
śpieszyła pogodzić obie s t rony i odwołać kry tyk ę  swego 
sp rawozdawcy ,  j ako  sk u te k  »nieporozumienia*,

Zbytecznie chyba nadmieniać,  że na tych chrześci-  
j ańsko-społecznych  kursach  Marx ponownie  został  uśmie 
rcony i poraź tys iączny  k tóryś  uroczyście pogrzebany  — 
tym razem n aw e t  w y ją tk o w o  uroczyście,  bo w a s y s te n ­
cji 500 księży. J. W lady.

G A R IB A L .D I .
(l)okończenie).

O ile słowo pa t r jotyzm ma sens, p ro le tar jat  j es t  
j edyną  k lasą  zdolną  mieć pruwdziwie pa j r jo tyczne id ea ­
ły t. j. dążyć  do  unieza leżnienia  i podniesien ia  kul tury 
danego  na ro d o w e g o  społe czeńs twa

Gdyby Garibaldi  żył w czasie dojrzałej  socjal is­
tycznej  walki  —  byłby obrońcą  socjal izmu.

Nigdy zaś  chyba  nie byłby o br ońc ą  z a g ro ż o n e g o  
przez  socjal izm porządku.

Gdy Bios nazywa go prz eds lawic ie lem romantyki

burżuazyjnej  —  mówi  rzecz,  k t ó r a  brzmi  naukow o,  
a je s t  tylko p ły tką  k a r y k a t u r ą  marks izmu.

W  tak  ogólny sposób  s to so wan e  ka te go r j e  są 
szęmatami .  1 Blosa m o ż n a  na zw ać  przeds tawic ie lem 
b i ur ok ra tyczneg o  zwyrodnien ia  d ja lek tycznego  na  świat  
poglądu.

W  obozie  socjal is tycznym istnieje pe w na  lorma 
marks izmu,  k tó ra  jes t  tylko  z a m a s k o w a n e m  za d o w o le ­
niem z siebie filistra.

' tjjGdyby mi k to ś  kaza ł  Gar iba ld iego okreś l ić  z p u n k ­
tu widzenia mater ją l izmu dz ie jowego,  powiedz ia łbym 
na jp ie rw,  że jes t  on e k s pe rym ent a ln em  s twierdzeniem 
oh ydy  mieszczańs twa.

I dziś gdybym był Arys tofanesem kaza łbym p o ­
stawić w imieniu C lemenceau  pomnik,  na k tór ym  by 
Garibaldi  stał  naprzec iw ko  wz rusza jącego  ramionami  
Thier sa .  •

Nie. Mówię źle, gdyż byłby on o tlwrocony ple­
cami.

T e r a z  czyńmy i my już  to samo wo bec  tych 
spraw.

Po Aspromon te ,  Garibaldi  był  w Anglj i .
Obiecałem,  w.ąc już  nie powiem,  j a k  ukrad ł  go 

rząd angiel ski  ro zen tu z ja zm o w an y m  robotn ikow.
Podczas  tego pobytu,  w domu l l e r z e n a  spotkal i  

się Garibaldi  i Mazzini.
W z n o s z ą c  kiel ich Mazzini rzekł:
— Mój toas t  zawrze  wszys tko  co ko ch am ,  i wszys t­

ko za co walczymy,  wz noszę  go na cześć: /!:.*
Swobody ludów,
Bra te rs twa  ludów.

Człowieka,  k tó ry  czynami  swemi  stał  się ucieleś ­
nieniem tych wie lk ich idei,

Niech żyje Józef  Garibaldi!
A Garibaldi  odpowiedział :
— Składam tu oświadczenie,  j ak ie  da w no  już p o ­

winienem był uczynić,  jes t  tu obecny  człowiek ,  k tó ry
oddał na jwiększe  usługi me mu  krajowi  w sprawie  s w o ­
body.  Gdy byłem młody,  gdy miałem zaledwie n ie jas ­
ne dążenia ,  szuka łem cz łowieka ,  k tóry  mógłby mi ra ­
dzić i nadać  k ie ru nek  moim młodym latom, szukałem 
tego  cz łowieka ,  j a k  spragniony sz uka  wody.  Zna lazłem 
go: on jeden  zachow ał  święty ogień,  on je d e n  czuwał ,  
gdy cały świat  spał Pozos ta ł  on zawsze  moim przy ja ­
cielem, pełnym miłości dla kra ju ,  zapału  i poświęcenia  
dla swobody.

Tym  cz łowiekiem jes t  mój przyjaciel  J ó z e f
Mazzini.

Niech  żyje mój mistrz!
1 to było p i a w d ą  w g lębokiem,  p o e t y c k i e  in 

znaczeniu.
Moglibyśmy te raz  powiedz ieć ,  że Mazzini  i Gar i ­

baldi ujmowali  sprawę nowo czes ne go  odrodzenia  ludz­
kości  w formach,  treści  tej objąć  nie zdolnych.

Mazzini po jmow ał  ią, czcił, służył  jej j ak  z a ­
konn ik

Garioaldi  czuł  ją jak rycerz.
T o  była ich łączność  i ich przec iwieństwo.
Studjum nad  m mii, s tudjum psychologiczne  nad  c a ­

łą tą ep ok ą ,  nad his torją  z je dnoczeni a  W ło ch  ( taka  p o ­
stać j a k  Cavour) mogłoby być  w sp an ia łem z a s t o s o w a ­
niem d ja lek iyki  dziejowej.

Ale prace  teg o  rodza ju  w y m ag a ją  szczegółów:  
muszą  się op ie rać  h a  ma ter ja le  opa n o w a n y m  w n a j ­
drobniej szych  rysach.

Uogólnien ia  a la Bios  demoral izują.
Marks izm n ie tylko u nas  bywa asy lum igu orant iae .
T r z e b a  pamię tać ,  że k a ż d a  ind ywidualność  h i s to­

ryczna  to objawienie t r e ś c i  współczesne j  jej w p r z e ­
s ta rza łych  formach.  T rzeba  po s ta wić  o b o k  siebie mni ­
cha  Mazziniego,  rycerza  Gariba ldiego ,  Pa sc a la  soc ja ­
lizmu —  l le r zena ,  Pro ud hona ,  Bakunina ,  Mar.\a, 
Blam|u iego  — aby z rozumieć  j a k  z łożone  są tu - o d ­
czucia.
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Bo przec ież  —  są chwile,  że z poza  rycerskiej  
twarzy  "Garibaldiego —- wygląda  sprytny  s a t o y a r d ,  h a n d ­
larz wołów —  tak j a k  l l e r z e n  s taje sit; nagle w naszych 
czasach  rosyjskim wie lk im panem,  Bakunin  — rosy j ­
skim bon camarade ,  t rochę  niechhi jem p rzyz wycza jo ­
nym obchodz ić  się z ideami,  tak j a k  of icer  z deńszczy-  
kiem.

T a k ie  m odyl ik a r je  są ko n ieczne  gdyż niemi żyje 
sz tu k a  biogral iczna .

Może nie od rzeczy będz ie  w s p o m n ie ć , '  że l i tera- 
tih a soc ja l i s tyczna  ma o Garibaldim i j e g o  epoce  cenne  
przyczynki w p ismach l le r z e n a  (Gamicia rossa)  a t a k ­
że wielkich socjal is tów rosyjsk ich D o b ro lu b o w a  i Czer -  
nyszewskiego .

Nie od  rzeczy  będz ie  wspomnieć  t akż e ,  że w licz 
bie przyjaciół  Gar iba ld iego był Worce l l  i że ostatnią  
wolę swą W o rc e l l  wypowiedz ia ł  Mazziniemu,  k tóry  mu 
zam yka ł  oczy.

Na pa rę  mies ięcy przed śmiercią Garibaldi  p rz yku­
ty do łóżka  — pojecha ł  raz je szcze  do Palermo.

Gdy lud zobaczył  tego,  k to przed  laty s taną ł  na
tej ziemi,  j a k  p łomienna  z jawa, — s ta rcem i pół  t r u ­
pem,  zamilkł .

1 nic nie może  być większ ego  niż to milczenie
p lączących t łumów gdy nies iono wśród  nich Garibal ­
diego.

A w parę  miesięcy później  Garibaldi  nie żył
E ’ mo r to  Callubardo ,  e mor to  lu mio be Ho! 

zawodzi ły  kobie ty  neapol i tańsk ie  w swym djalekcie.
A w lat  dzies ięć sycylijscy chłopi  p rzekonal i  się, 

że nie żyje już  rycerz  z a c zar ow any  ludowej baśni.
P ły n ę ła  ich k re w  i k rzycza ły  mewy:
— Ty śpisz, ty  śpisz, Garibaldi.
Morze  szumi  i bije lalami o brzeg.
—  Ty spisz, ty śpisz, Garibaldi.
Niezłomny jest  s ło ńca  i gwiazd c ichych bieg.

Nie wróci już Garibaldi.
Lu d u  serce  zabito i rzucono w ziemię.

Nie żyje już  Garibaldi
Gnieść was będz ie  na  wieki  c iężk ie  nędzy  brzemię .

Ty  śpisz, ty* śpisz, Garibaldi.
Milczy g łucho na burzę  zwołujący dzwon,

Nie słyszy już  Garibaldi.
T yl ko  huczy wśród  ciszy ten  nie mrący g ro m — 

Serce  ludu
W r ó c i  Garibaldi-

S ta n is la w  Brzozowski.

s  l t » j i  i p r f k f k i  ru c h u  p p p f j .
(C ią g  dalsz y) .

III

T r a d e  - u u i o n i ś c i  u w i e r z y l i  w  ide ę  p r z e s u -  
w a l n e j  s k a l i  p ł a c y ,  g o t o w i  byli w r a z  z p r z e d s i ę b i o r ­
c ą  „ c i e r p i e ć  n i e d o s t a t e k 11 w  r a z i e  o b n i ż e n i a  s ię  j e ­
go  z y s k ó w ,  w z a m i a n  c z e g o  m i a ł a  im  o c z y w i ś c i e  
p r z y s ł u g i w a ć  w  u d z i a l e  c z ę ś ć  z y s k ó w  w  r a z i e  ich 
w z r o s t u  „Z k a p i t a l i s t y c z n e g o  d u c h a  z r o d z o n e  
c h c ia ły  t r a d e - u n i o n y  z k a p i t a l i s t y c z n y m  s y s t e m e m  
g o s p o d a r k i  ż yć  i w  r a z i e  p o t r z e b y  z n i m  r a z e m  
u m i e r a ć “ i o d r z u c a ł y  w s z e l k ą  m y s i  i n t e r w e n c j o n i z ­
m u ,  z s z y s tk o  c o k o i w i e k  z d a l e k a  mia ło  p o z ó r  ( (pań­
s t w o w e g o  s o c j a l i z m u 14, s ł o w e m ,  u n i o n y  a n g i e l s k i e  
by ły  t w i e r d z a m i  c z y s t e g o  n i e z a m ą c o n e g o  m a n c h e -  
s t e r y z m u ,  a  g d y  Lujo  b r e n t a n o  d o w o d z i ł  j a k  n a  d ł o ­
ni,  że  w o b e c  o r g a n i z a c j i  z a w o d o w e j  s ą  z b ę d n e m i  
e k s p e r y m e n t y  s o c j a l i z m u  p a ń s t w o w e g o ,  j a k  j e d y n i e  
p r z y m u s o w e  u b e z p i e c z e n i e  i t. p. — p o w t a r z a ł  on

/  Z

p o ż y t y w n i e  k a p i t a l i s t y c z n e  ' w y z n a n i e  w i a r y  p r z y ­
w ó d c ó w  r u c h u  a n g i e l s k i e g o .  *)

Z a p o m o c ą  u r o j o n e j  po tęg i  s w y c h  o r g a n i z a c j i ,  
chc ie l i  oni  s t a w i a ć  c z o ł o  w s z y s t k i m  u ł o m n o ś c i o m  
u s t r o j u  k a p i t a l i s t y c z n e g o  i n a  g r u n c i e  w o l n e j  w y -  
m i a n y  u s ł u g  s t w o r z y ć  r a j  w  p o s t a c i  h a r m o n j i  i n t e ­
r e s ó w  k a p i t a ł u  i p r a c y ,  a  n a j b a r d z i e j  k o n s e k w e n t n i  
w ś r ó d  t r a d e - u n i o n i s t ó w  p o s u n ę l i  s ię  t a k  d a l e k o  
w  s w e j  n i e n a w i ś c i  d l a  w s z e l k i e j  i n t e r w e n c j i  P a ń s t ­
w a , ,  że g d y  w r a z  z w s t ą p i e n i e m  do  p a r l a m e n t u  s a ­
m o i s t n e j  r e p r e z e n t a c j i  r o b o tn ic z e j ,  s t a n ę ł a  n a  p o ­
r z ą d k u  d z i e n n y m  s p r a w a  z n i e s i e n i a  o d p o w i e d z i a l ­
n o ś c i  m a t e r j a l n e j  z w i ą z k ó w  z a  s z k o d y  w y r z ą d z o n e  
p r z e z  s t r a j k i  (Taft‘- \ a l e )  —  w y p o w i e d z i e l i  s ię  on i  
z a  u t r z y m a n i e m  s t a t u s  q u o ,  j a k o  że  to  s a m o  
p r a w o  będ z ie  o b o w i ą z y w a ł o  r ó w n i e ż  z w i ą z k i  k a p i ­
ta l i s t y c z n e .  J e s t  to z a i s t e  z a d z i w i a j ą c e ,  że  gdy  
la i s s e z  - fai rIzm —  t a  i d e o l o g j a  p r z e d s i ę b i o r c ó w  
u p a d ł a  p o d  c i o s a m i  k r y t y k i  s o c j a l i s t y c z n e j  i z o s t a ł a  
z a r z u c o n a  n a w e t  p r z e z  k a p i t a l i s t ó w ,  z n a l e ź l i  s ię  
p r z e c i e ż  je j  g o r l i w i  o b r o ń c y  w ś r ó d  k l a s y  r o b o t n i ­
czej! A w i ę c  n a w e t  o b e c n ie ,  k i e d y  z b u d z o n y  ze 
s ł o d k i e g o  s n u  i z m u s z o n y  d o  z a j ę c i a  po zyc j i  o b r o n ­
ne j  w o b e c  z a c z e p n e j  a k c j i  p r z e d s i ę b i o r c ó w ,  o g ó ł  r o ­
b o t n i k ó w  a n g i e l s k i c h  z a r z u c a  s t o p n i o w o  t e n  „ n i e p o ­
l i ty czny  r ó ż o w y  o p t y m i z m "  i w y k a z u j e  z a i n t e r e s o w a ­
n ie  p o l i t y k ą  i p a ń s t w o w ą  o c h r o n ą  p r a c y ,  —  to j e d ­
n a k  w i a r a  w  h a r m o n j ę  i n t e r e s ó w  p r a c y  i k a p i t a ł u  
t k w i  j e s z c z e  g ł ę b o k o  ' w  u m y s ł a c h  t r a d e - u n i o n i s t ó w  
i j e s z c z e  n i e r a z  k a p i t a l i ś c i  b ę d ą  z m u s z e n i  p r z y p o ­
m i n a ć  im  o z ł u d n o ś c i  t y c h  m a r z e ń .

T a k i e  j e s t  p o d ł o ż e  i d e o l o g i c z n e  d l a  tej  t eor j i ,  
k t ó r a  w y r o s ł a  z p r a k t y k i  t r a d e - u n i o n ó w  i z o s t a ł a  
o c h r z c z o n a  n a z w ą  z o r g a n i z o w a n e j  p r a c y — O r g a n i -  
zrffijd l a b o u r .  W  tej s a m e j  p o s t a c i  i pod  t ą  s a m ą  
n a z w ą  p r z e d o s t a ł a  s ię  o n a  do  A m e r y k i ,  g d z i e  z n a ­
l a z ł a  w y b i t n e g o  p r z e d s t a w i c i e l a  w  o s o b i e  p r z y w ó d ­
cy r o b o t n i k ó w  g ó r n i c z y c h  J o h n a  M i t sc h e lP a ,  k t ó r y  
p o d  t y tu łe m  p o w y ż s z y m  ( O r g a n i z e d  L a b o u r )  o g ł o s i ł  
d r u k i e m  p r a c ę  o r u c h u  r o b o t n i c z y m  w  A m e r y c e .  
O c z y w iś c ie ,  że A m e r y k a ,  p o d o b n i e ,  j a k  A n g l j a ,  d z i ę ­
ki w y j ą t k o w e j  k o n j u n k t u i  ze  e k o n o m i c z n e j  i w y s o ­
kiej  s t o s u n k o w o  w a r t o ś c i  s i ły  r o b o c z e j  (Ameryka* 
c i ą g l e  j e s z c z e  i ż a c h o w u j e  s w ó j  c h a r a k t e r  k o l o n i a l n y )  
—  s p r z y j a ł a  t a k i e m u  k i e r u n k o w i .  N a t o m i a s t  w  N i e m ­
c z e c h  p o d o b n y  p r ą d  a p o l i t y c z n y  r e p r e z e n t o w a n y  
p rz e z  t a k  z w a n y c h  S  u r g e  w e r  k s c h a f t l e r  ( c z y s ­
ty ch  z a w o d o w c ó w )  d o t y c h c z a s  s ł a b e m  o d b i j a  s ię  
Ci n e m  i r r i m o  p e w n y c h  o b j a w ó w  n ic  n i e  z a p o w i a ­
da ,  a b y  r u c h  z a w o d o w y  w  N i e m c z e c h  d ą ż y ć  m i a ł  
do  s k o s t n i e n i a  w  fo rm ie ,  k t ó r ą  l u c h  a n g i e l s k i  w  n i e ­
d a l e k i e j  p r z y s z ł o ś c i  o d r z u c i .  J e s t  to  t e m  m n i e j  
m o ż l i w e ,  że  w  N i e m c z e c h  o r g a n i z a c j a  p o l i t y c z n a  
w y p r z e d z i ł a  o r g a n i z a c j ę  z a w o d o w ą  i n a d a ł a  tej  o s ­
t a t n i e j  z g ó r y  c h a r a k t e r  w y r a / n i e  k l a s o w y .  K a p i t a ­
l izm  n i e m i e c k i  z a ś  j e s t  z b y t  d o b r z e  z o r g a n i z o w a n y  
k l a s o w o  i zbyt  d ł u g o  r e p r e z e n t o w a n y  p r z e z  n a w p ó ł -  
a b s o l u t y s t y c z n o  r z ą d y  H o h e n z o l l e r n ó w ,  a b y  r o b o t n i c y  
mo g l i  s ię c o f n ą ć  do  s t a n u  n i e w i n n o ś c i  c e c h o w e j .  
O b j a w y  „N u  r  g  e w  e r  k s  c. h a f 1 1 e r  y z m  u “ , j a k  np .  
z a w a r t a  p r ż e z  z w i ą z e k  d r u k a r z y  z p r z e d s i ę b i o r c a m i  
u m o w a ,  o k r e ś l a j ą c a  t a r y f ę  p ł a c  n a  10 l a t  z g ó r y ,  
s p o t k a ł a  s ię  z j i o w s z e c h n y m  p r o t e s t e m  n a w e i  w ś r ó d  
n a j b a r d z i e j  p o k o j o w o  u s p o s o b i o n y c h  p r z e d s t a w i c i e l i  
i u c h u  z a w o d o w e g o ;  p o d o b n i e ż  z a n i e d b a n i e  ś w i ę t a  
P i e r w s z e g o  M a ja  — t e g o  p r z e b ł y s a u  i d e a l i z m u  w z a -  
b a g n i o n y m  k u r z a w ą  po l i ty k i  c o d z i o n n e j  r u c h u  n i e ­
m i e c k i m  — o r a z  r e z o l u c j a  k o n g r e s u  k o l o ń s k i e g o  
p r z e c i w k o  s t r a j k o w i  p o w s z e c h n e m u ,  z o s t a ł y  n a p i ę t ­
n o w a n e ,  j a k o  w y r a z  o b a w y  o c a ł o ś ć  n a g r o m a d z o ­
n y c h  w  k a s a c h  k a p i t a ł ó w .  N a t o m i a s t  z a u w a ż a m y

*) P a t r z  W ern e r  S o m b a r t ,  Soc ja l izm  a ru c h  spo łeczn y  
s i r .  257. J
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w N i e m c z e c h  d ą ż n o ś ć  do  w i ę k s z e g o  z e s p o l e n i a  r u ­
c h u  z a w o d o w e g o  /. p o l i t y c z n y m  —  z e s p o l e n i a ,  k t ó r e  
w Belgji w y d a ł o  z d u m i e w a j ą c y  o b r a z  s p l a t a j ą c e j  s ię  
w  j e d n ą  c a ł o ś ć  ż y w e j ,  p e łn e j  t w ó r c z y c h  sif o r g a n i ­
zacj i ,  ł ą c z ą c e j  w s o n i e  r u c h  w s p ó łd z ie lc z y ,  z a w o d o ­
wy  i p o l i t y c z n y ; / '

\ l e  j a k ż e  d z i w a c z n e m i  m u s z ą  s ię  w y d a ć  n a ­
w o ł u j ą c e  do  o r g a n iz a c j i  p r s Ą ®  c e l e m  u s t a l e n i a  
spóko, iu s p o ł e c z n e g o  — g ł o s y  t e o r e t y k ó w  t r a d ę - u n i o -  
n iz m u  we,i F r a n c j i ,  w  tej s a m e j  F ra n c j i ,  w  kt,órej 
p r z e c i w i e ń s t w a  k l ą s o w e  tak  d o s k o n a l e  s ię  z a r y s o ­
w u j ą  dz ięki  ai i t i robotnicze. j  p o s t a w i e  i z ą d ó w  r a d y -  
ka ln yc l i .  To  też w e ' Fr a n c j i  g ł o s y  te w y c h o d z ą  n i e ­
m a l  w y ł ą c z n i e  ze s t e r  k a p i t a l i s t y c z n o - r z ą d o w y c h ,  
p r a g n ą c y c h  z a  p o m o c ą  idei „ o i g a n i z a c j i  p r a c y “ z w a ­
lać  b o ju j ą c y c ł i  r o b o t n i k ó w  f r a n c u s k i c h  w c i c h ą  p r z y ­
s t a ń  „ p o k o j u  s p o ł e c z n e g o " .  „Przez  o w o c n y  s o j u s z  
po m i ę d z y  k a p i t a ł e m  a  [ t racą ,  p r ż e z  śc i s ły . ' . zw ią ze k  
p o m i ę d z y  m ó z g i e m  k i e r u j ą c y m  j  r a m i e n i e m  w y k o -  
n y w u j ą c e m  zoistanio z a ż e g n a n y  s4an b e z ł a d u ,  w y w o ­
ł a n y  p rz e z  zbyt  r a p t o w n e  z n i e s i e n i e  k o r p o r a c j i .  
S y n d y k a t y  ("związki z a w o d o w e )  w y s t ę p u j ą  jakjó- ' jedy­
n a  p o d s t a w a ,  n a  k t ó r e j  d a  s ię  u s t a l i ć  r a c j o n a l n a  o r ­
g a n i z a c j a  p r a c y .  *) A w i ę c  z m a r h  c e c h y  ( k o r p o ­
r a c j e )  —  niecii  ż y j ą  z w i ą z k i  z a w o d o w e !  Ale n i e c h  
p e ł n i ą  te s a m e  funkcje ;  p r z e j e d n a n i a  i p o k o j u " .  T a k  
p r z e m a w i a  p r o f e s o r  w y d z i a ł u  p r a w n e g o  n a  k a t e d r z e  
p a r y s k i e j  i c z ł o n e k  radtjj? pracyr' ,(-Conseil n u  T r a v a i l )  
w g a b i n e c i e  W a l d e d k  M i l le r a n d .  T y m  d r o g o w s k a ­
z e m  k i e r o w a ł  s ię  W a l d e c k ,  kredy  w  r. 1 8 8 1 z a l e g a l i ­
z o w a ł  o r g a n i z a c j ę  z a w o d o w ą  r o b o t n i k ó w ,  k i e d y  n a  
g m a c h u  g i e ł d y  p r a c y  w  P a r y ż u  w y r y ł  ' a f o ry z m :  
„Pa' ix —  T r a v a i l “ — Pokó., — P r ą c a .  *‘f |  /

Jeże l i  dz i ś ,  po  25 la tac l i  l e g a l n e g o  i s t n i e n i a  Frań 
c u s k i e g o  r u c h u  z a w o d o w e g o ,  u r z ę d o w i  p r o t e k t o r z y  
o r g a n i z a c j i  r o b o t n i c z e j  n ie  p r z e s t a l i  s ię  j e s z c z e  ł u ­
d z i ć / o ś w i a d c z y  to ó tem, że im n ic  p r ó c z  z ł u d z e n i a  
n ie  p o z o s t a j e ,  p o z o s t a j ą  im z r e s z t ą  je s z t  ze b a g n e t y  
i te1’ c o r a z  częśc ie j  p u s z c z a n e  s ą  w  r u c h  *?r)

W s i t o m n i e l i ś m y  już ,  ze b o d ź c ó w  d o  p o k i e r o w a ­
n ia  r u c h u  z a w o d o w e g o  n a  n o w e  to ry  d o s t a r c z y ł  r o ­
b o t n i k o m  a n g i e l s k i m  k a p i t a l i z m .  A n g l j a  z o s t a ł a  w y -  
pai t a  ze s w e g o  m o n o p o l o w e g o  s t a n o w i s k a  pod  w z g l ę ­
d e m  h a n d l o w y m  i p r z e m y s ł o w y m  i z n a l a z ł s z y  się 
w  w i r z e  w a l k i  k o n k u r e n c y j n e j  k a p i t a ł u  m i ę d z y n a r o ­
d o w e g o  m u s i  o n a  w a r u n k i  s w e j  p r o d u k c j i  z a s t o s o ­
w a ć  do  w a r u n k ó w  produktOji r e s z t y  k r a j ó w  i d o r ó w ­
n a ć  i n n y m  p a ń s t w o m  w  w a l c e  z „ u r o s z c z e n i a m i “ 
r o b o m i k ó w .  Do w a l k i  tej  s t an ę l i  n i e  p o s z c z e g ó l n i  
p r z e d s i ę b i o r c y ,  lub  p o s z c z e g ó l n e  • o r g a n i z a c j e  p r z e d ­
s i ę b i o r c ó w ,  j e n o  c a ł a  p o t ę g a  s p o ł e c z n a ,  z w a n a  k a p i ­
t a l i z m e m  —  p o t ę g a  o b w a r o w a n a  i s t r z e ż o n a  p rz ez  
p a ń s t w o .  P r z e c i w k o  tej p o t ę d z e  n i e  w y s t a r c z a j ą  ju ż  
s i ły  g a r ś c i  z o r g a n i z o w a n y c h  i w y r ó ż n i o n y c h  p rzez  
w a r u n k i  pracy ,  r o b o t n i k ó w  —  p r z e c i w s t a w i ć  jej  s ię  
m o ż e  j e d y n i e  o r g a n i z a c j a  i w a l k ą ,  c a ł e j  k l a s y  r o ­
bo tn i cze j ,  w a l k a ,  p r o w a d z o n a  z c a ł y m  u s t r o j e m  n a  
w s z y s t k i c h  j e g o  p o z y c j a c h ,  w a l k a ,  k t ó r a  u s t a n i e  d o ­
p i e r o  w r a z  z. u s t r o j e m  k a p i t a l i s t y c z n y m .  Ś w i a d o m o ś ć  
ta  m u s i a ł a  p r z e m k n ą ć  do  u m y s ł ó w  r o b o t n i k ó w  a n ­
g i e l s k i c h ,  g d y - ' ' k a p i t a l i z m  w y s z c z e r z y ł '  k ł y  i n a s t a ­
wni p a z u r y ,  g d y  pr zy  p o m o c y  j u r y s d y k c j i  i a d m i n i ­
s t r a c j i  p r z y s t ą p i ł  do  ł a m a n i a  „tyran.j i  s t o w a r z y s z e ń  
z a w o d o w y c h " .  1 r a d e - u n i o n i / m  a n g i e l s k i  z a c z ę ł y  n u r -

*) k a o u l  Jay ,  F O rg an iza t ion  ilu trava il  p a r  les syndi- 
cats p rofess ionue ls ,

*£) Napis te n  p rzez  długi' ózas z a k ry ty  by ł innym  — w y w ie ­
szonym  p rzez  k o n fe d e ra c ję  p racy :  _ '-D cpuiś  te I Mai nous nc 
trava i l le ron s  plus que  8 heurs".  Życie p o s iad a  sp o rą  dozę 
ironii!

ł a f S j j ł '  W  P o lsce  idea p o k o ju  sp o łecznego  a raczej j<j ka­
ry k a tu ra  znalazła  g o d neg o  p rzeds taw ic ie la  w osobie  p, K u rn a ­
tow skiego , k tó r y  re p re z e n tu je ,  gdzie się da, dz iw oląg  ideologiczny 
pod  n az w ą  „ io i idaryzm ". E la b o ra ty  tego '  p a n a  są z re sz tą  w ię ­
cej dow o dam i zarozumiałości, aniżeli zd ro w eg o  rozumu.

t o w a ć  n o w e  p r ą d y ,  k t ó r e  a c z k o l w i e k  d o t y c h c z a s  
w  o g ó ln y m  r u c h u  m e  d o m i n u j ą ,  z d o ła ły  s ię  pi zeci.eż 
j u ż  d o s t a t e c z n i e  w y r a ź n i e  z a z n a c z y ć .

B o w ie m  utop. ją  j e s t  p r z y p u s z c z e n i e ,  że  r o b o t n i k  
m oż e  w  u s t r o j u  k a p i t a l i s t y c z n y m  w y w a l c z y ć  - mnie j  
w i ę c e j  t r w a ł y ,  d o b r o b y t .  R o z w ó j  k a p i ta l iz m u. ,  u w a ­
r u n k o w a n y  k o n k u r e n c j ą  czyni  w a l k ę  p o d s t a w ą  ż y ­
c ia  g o s p o d a r c z e g o .  W a r u n k . i  k o n k u r e n c j i  u c z y n i ł y  
k o n i e c z n o ś c i ą  n i e u s t a n n e  g r o m a d z e n i e  b o g a c t w  d r o ­
g ą  g r o m a d z e n i a  k a p i t a ł u ,  ź r ó d ł e m  z a ś  t e g o  k a p i t a ł u  
j e s t  wsj jędz ie  i z a w s z e  n a d  w a r t o ś ć ,  w y c i ś n i ę t a  z p r a ­
cy  r o b o t n i k a .  *). ‘

P o m i j a m y  j u ż  o k r e s y  p r z e s i l e ń ,  z k t ó r y c h  k a p i ­
ta l i z m  z a w s z e  w y c h o d z i  w z m o c n i o n y ,  k t ó r e  d l a  r o ­
b o t n i k ó w  p o ł ą c z o n e  s ą  /  d ł u g o t r w a ł ą  n ę d z ą  i c a ł y m  
s z e r e g i e m  k lę s k  o s ł a b i a j ą c y c h  n i a t e r j a l n i e  ich o r g a ­
n iza c jo ,  a l e  g d y  się p r z y j i z y m y  s t a t y s t y c e  s t r a j k ó w ,  
to z a u w a ż y m y ,  że  r o b o t n i k  b y n a j m n i e j  n ie  z a w s z e  
j e s t  s t r o n ą  z a c z e p n ą ,  o w s z e m ,  b a r d z o  c z ę s t o  b r o n i ą ­
c ą  się.  W  N i e m c z e c h  np.  w  o g ó ln e j  i lośc i s t r a j k ó w  
było o b r o n n y c h  w  r o k u  1895— 4 6 % .  1896— 3 l u/0. 
1 8 9 7 - 4 3 % ,  1 .3 9 8 - 5 3 % ,  1899 - 4 4 % .  A w i ę c  '/, a  n i e ­
k i e d y  w ię c e j  mz  p o ł o w ę  s t r a j k ó w  l o z p o c z ę t o ,  a b y  
z a  p o b i e d z p o g o r s z e n i u  p o ł o ż e n i a  r o b o t n i ­
k ó w .  I to w  o k r ó s i e  p r z e m y s ł o w e g o  o ż y w i e n i a .  
W  tych  c y f r a c h  w y r a ż a  s ię  n o d z w y c z a j  d o s a d n i e  
c h a r a k t e r  k a p i t a l i z m u ,  k t ó r y  lepiej  niż s ł o w a  a g i t a ­
t o r ó w  w p a j a  r o b o t n i k o m  z a s a d y  w a l k i  k l a s o w e j :  
w  c h w i l a c h  n a j w i ę k s z e j  p o m y ś ln o ś c i ' ,  g d y  p r z e d s i ę ­
biorcy,  g r o m a d z ą  n i e s ł y c h a n e  b o g a c t w a ,  k a p i t a ł  t r z a ­

s k a  b i c z o m  n a d  g ł o w a m i  r o b o t n i k ó w ,  a b y  im “ p r z e ­
s z k o d z i ć  w  z d o b y c i u  d l a  s i e b i e  n a j s k r o m n i e j s z e j  b o ­
da j  częśc i  z tej o g ó ln e j  p o w o d z i  d ó b r .  A gdy  n a s t ę ­
p u j e  p r z e s i l e n i e ,  p o d j u d z a  p r z e c i w k o  n i m  p a ń s t w o ,  
k t ó r e  m o b i l i z u j e  c a ł ą  s w o j ą  po tę g ę ,  a b y  r o b o t n i k o w i  
w y d r z e ć  to, co n i e g d y ś  zdoby ł .  **)

O r g a n  i z e d  1 a  b o u r  j — p o w i a d a j ą  k a p i t a l i ­
śc i  a n g i e l s c y  i k n u j ą  p r a w a  p r z e c i w k o  o r g a n i z a c j i  
z a w o d o w e j ;  O r  g  a  n 1 z.e d 1 a  l> o u i — g ł o s i  p r e z y ­
d e n t  S t a n ó w  z j e d n o c z o n y c h  i j e d n o c z e ś n i e  p u b l i c z n i e  
p i ę t n u j e  p r z y w ó d c ó w  r u c h u  r o b o t n i c z e g o ,  j a k o  „n ie -  
■p ożądanych  o b y w a t e l i " .  L a  p a i x  s o c i a l e  — p o ­
w i a d a j ą  po l i tycy  Fr an cu sc y ,  u l i ce  d z i e l n i c  f a b r y c z ­
n y c h  j e ż ą  s ię  od k a r a b i n ó w .  ■ Oto j e s t  p r a k t y c z n e  
u s y m b o l i z o w a n i e  h a r m o n j i  i n t e r e s ó w  k a p i t a ł u  i p r a c y

N o w y  T r a d o - U n i o n i z m  — ta k i e  m ia n o  o t r z y m a ł  
n o w y  k i e r u n e k  w  r u c h u  z a w o d o w y m  w  A n g l j i — z a ­
p o c z ą t k o w a ł  s w o j ą  d z i a ł a l n o ś ć  p o d  z n a k i e m  w c i ą ­
g n i ę c i a  d o  r u c h u  r o b o t n i c z e g o  s z e r s z y c h  m a s .  P i e r ­
w s z y m  j e g o  d e b i u t e m  był  wie lk i  s t r a j k  d o k e r ó w  ( ro -  
b o t n i ó w  p o r t o w y c h )  w L o n d y n ie .  Z o r g a n i z o w a n i a  
te g o  b e z ł a d n e g o  t ł u m u  o b s z a r p a ń c ó w  pod ję l i  s ię  J o l m  
B u r n s  i T h o m a s  M a n n ,  byli  c z ł o n k o w i e  ‘ s ł y n n e g o  
z w i ą z k u  m e c h a n i k ó w  i t w ó r c y  n o w e g o  r u c h u ,  s t r a j k  
ten ,  n a s z p i k o w a n y *  o l b r z y m i c m i  t r u d n o ś c i a m i  z o s t a ł  
u w i e ń c z o n y  p o w o d z e n i e m  i z a c h ę c i ł  do  d a l s z e j  d z i a ­
ł a l n o ś c i  w  tym k i e r u n k u .

A w i ę c  z o r g n i z o w a n i c  w s z y s t k i c h  w a r s t w  r o ­
b o t n i c z y c h  —  s t w o r z e n i e  o r g a n i z a c j i  o g ó l n o r o b o t n i -  
czej  z a m i a s t  d o t y c h c z a s o w e j  a r y s t o k r a c j i —oto p i e r w ­
s zy  p u n k t  w y t y c z n y  n o w e g o  k i e r u n k u .  W  z w i ą z k u  
z to m  z a r z u c a  s ię  w y s o k i e  s k f a d k i ,  j a k o  n i e d o s t ę p n e  
d l a  m a s y ,  ś r o d k i  m a t e r i a l n e  s ł u ż ą  j e d y n i e  d l a  c e l ó w  
w a l k i  o p o l e p s z e n i e  b y tu  w e d ł u g  z a s a d  „L iv m g W a -  
g e s “ i .,S t a n d a r d  R o t e “ —  z a s a d a  m i n i m u m  p ł a c y  
r o bocze j .  / U b e z p ie c ze n ie  zaś); i p o m o c  z o s t a j e  p r z e ­
k a z a n a  p a ń s t w u  i g m i n o m ,  a  w  tym c e l u  z ł o n a  o r ­

*|:) J e s t  to  zdanie w y g ło szo n e  nie  p rzez  „zacofanego" m a r ­
ksistę ,  — ow szem , ząCzerpnąłem j e  z p ra cy  T uhan-B aranow  
skiego  — p o g ro m c y  Marxa i p ie rw szo rzęd n e j  po w ag i  nau ko w ej.

**) PaLrz: P a rw u s ,  k ry zy s  ekonom iczny ,  a zw iązk i zaw .
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g a n i z a c j i  p o w s t a j e  k l a s o w a  o r g a n i z a c j a  p o l i t y c z ­
n a ,  m a j ą c a  n a  c e l u  r e p r e z e n t o w a n i e  i n t e r e s ó w  r o ­
b o t n i c z y c h  w  g m i n a c h  i p a r l a m e n c i e .  W r e s z c i e  do 
p r o g r a m u  n o w y c h  t r a d e - u n i o n ó w  w c h o d z i  s o c j a l i z m  
p a ń s t w o w y  i g m i n n y .

Na k o n g r e s i e  w P l y m u l h  z o s t a ł a  p r z y j ę t a  u c h w a ­
ła,  k t ó r e j  w y k o n a n i e  p o w o ł a ł o  w  r o k u  1900 do  ż y ­
c ia  s a m o i s t n ą  o r g a n i z a c j ę  p o l i t y c z n ą  r o b o t n i k ó w  L. 
R. C. ( L a  b o  u  r  R e p r  e s  e n t a  t i o n C o  m i  t e  o.) 
P r z e c i w k o  tej  u c h w a l e  g ł o s o w a l i  j e s z c z e  w ó w  zas  
r e p r e z e n t a n c i  434 ty s ię c y  g ł o s ó w  — o c z y w i ś c i e  g ó r ­
n ic y  i r o b o t n i c y  b a w e ł n i a n i ,  z a  — 5 ł 6  tysięcy.  Lecz 
l i c zba  u c z e s t n i k ó w  L. R. C. z w i ę k s z a  s ię u s t a w i c z n i e ,  
a  w r o k u  1003 p r z y s t ę p u j ą  d o ń  p i e r w s z e  o i g a n i z a -  
c je  w s p ó ł d z i e l c z e .  O b e c n i e  n a l e ż y  do  L. R. C. z g ó ­
r ą  970 t y s i ę c y  o b o k  165 t r a d e - u n i o n ó w  i 76 z w i ą z ­
k ó w  l o k a l n y c h  ( T r a d e - C o u n s i l s . )  S ł o w e m  r u c h  r o ­
b o tn ic z y  a n g i e l s k i  z d ą ż a ć  w  k i e r u n k u  w z o r u  be lg i j ­
s k i ego ,  c z e m u  między  i n n e m i  s p r z y j a  o p a r t e  n a  fe­
d e r a c j i  z e s p o l e n i e  o r g a n i z a c j i  p o l i ty c z n e j  zc z w i ą z ­
k o w ą ,  a  z w i ą z k o w e j  z w s p ó l d z i e l c z ą .  J e s t  to o c z y ­
w i ś c i e  dz i ś  j e s z c z e  k w e s l j a  przyszłości- ,  a  t e m  n i e ­
m n i e j  j e d n a k  z a z n a c z a  s ię  j u ż  d z iś  w y r a ź n i e  t e n d e n  
c ja  w  k i e r u n k u  z e s p o l e n i a  w s z y s t k i c h  fo rm  r u c h u  
r o b o t n i c z e g o  w  j e d n o l i t ą  a kc ję ,  z d ą ż a j ą c ą  do  j e d y ­
n e g o  ce lu ,  j e n o  że c e l e m  t y m  nie  j e s t  j u ż ,  j a k  n i e ­
g d y ś ,  „p o k ó j  s p o ł e c z n y 44.

A !a r jn u  A  leksan drow icz.

mar Kongres socj

Około Kongresr

U r z ę d o w e  N i e m c y  zg o d z i ł y  się n a  z e b r a n i e  k o n ­
g r e s u ,  a le  g o  ig n o ro w  a ły .  W b h ń f t  p r a k t j U o w a n .  m 
w ty ch  r a z a c h  z w y c z a j o m  n ie  ty lko  p r z e d s t a w i c i e l  
r z ą d u ,  a le  n a w e t  b u r m i s t r z  m i a s t a  n i e  u z n a l i  z a  
w ł a ś c i w e  g o ś c i  p o w i t a ć .  R o z u m i e  s ię  c z ł o n k o w i e  
k o n g r e s u  n a j m n i e j  mie l i  w  ty m  w y p a d k u  p o w o d u  
do n i e z a d o w o l e n i a :  u n ik n ę l i  n i e p r z y j e m n e j  sy tu ac j i ,  
w  k tó r e j  t r u d n o b y  im b y ł o  z d o b y ć  s ię  n a  ton  w ł a ś ­
c iw y  w o d p o w i e d z i  n a '  u r z ę d o w e  p r z e m ó w i e n i a .  
U w i d o c z n i ł o  s ię  przy  tom,-  że mi ęd /4 7- p r z e d s t a w i c i e ­
l a m i  l u d u  p r a c u j ą c e g o ,  m a j ą e e m i  k r e ś l i ć  d rog i  d la  
j e g o  p o d n i e s i e n i a  i w y z w o l e n i a  z j e d n e j  s t r o n y ,  
a  o f i c j a l n y m  ś w i a t e m ,  r e p r e z e n t u j ą c ,v m  i n t e r e s y  k l a s  
p o s i a d a j ą c y c h  —  m c  w s p ó l n e g o  uie m a  i być  :nu 
m o ż e ,  że s t o j ą  o n e  n a  p r z e c i w n y c h  i a n t a g o n i s t y e z  
nye l i  b i e g u n a c h .  N ie m n i e j  też s y m p t o m a t y c z n e  by ­
ło,  że j e d y n y m  a k t e m ,  j a k i m  r z ą d  w h r t c m b e r s k i  
w z g l ę d e m  k o n g r e s u  i s tn ie n i e  s w e  z a z n a c z y ł ,  by ło  —  
w y s t ą p i e n i e  policji .

P o d c z a s  w i e l k i e g o  m i t y n g u  u t r z y m a n i e  p o r z ą d ­
k u  z ł o ż o n e  było  w y ł ą c z n i e  w  r ę c e  s a m y c h  cz łon  
k ó w  z j a z d u  i p o r z ą d e k  t e n  ś r ó d  k i l k u d z i e s i ęć io ty -  
s i ęc / . nych  t ł u m ó w  d o  k o ń c a  z a c h o w a n y  z o s t a ł  w z o ­
r o w o .  Ale  po l ic ja  u n o s i ł a ' :  s ię  n a d  z g r o m a d z e n i e m  
w b a l o n i e  n ib y  o k o  O p a t r z n o ś c i  wr o b ł o k a c h .

I)o d r u g i e g o  d e b i u t u  w ł a d z y  p o w ó d  d a ł  d e l e g a t  
a n g i e l s k i  Q u e lc h ,  k i ó r y  w p r z e m ó w i e n i u  S w e m  o b ­
r a z i ł  ' j a k o b y  k o n f e r e n c j ę  h a ń s k ą , ,  n a z y w a j ą c  j ą  z g r o ­
m a d z e n i e m  z łodz ie i .  D y r e k c j a  pol icj i  z w r ó c i ł a  s ię  do 
p r e z y d j u m  k o n g r e s u  z ż ą d a n i e m ,  iżby  Quelc.li w y r a ­
ż e n ie  s w e  c o fn ą ł .  D e l e g a t  a n g i e l s k i  n a  p o s i e d z e n i u  
n a s t ę p n e m  d a ł  w y j a ś n i e n i e ,  że w y r a z ó w  p o w y ż s z y c h  
n ie  u ż y ł  i n ie  m ia ł  z a m i a r u  o ś o h i ś d e  k o g o k o l w i e k

w  I l a a d z c  a  t h i o f ’ s  s  u p p e r, co  d o s ł o w n i e  w p r a w ­
dz ie  m o ż n a  t ł u m a c z y ć  jako:  k o l a c y j k a  z łodz ie i ,  a le  
j e s t  to w y r a ż e n i e  o g ó l n i e  p r z y ję te  ś r ó d  r o b o t n i k ó w  
a n g i e i s k i e h  k i e d y  m ó w i ą  o z e b r a n i u ,  n a  k t ó r e m  r o z ­
t r z ą s a n e  s ą  i n t e r e s y  k a p i t a l i s t ó w .  Otóż to, co p o ­
w i e d z i a ł e m  —  u t r z y m u j ę " .

W y j a ś n i e n i e  Q u e l c h a  z a k r a w a j ą c e  n a  o s t r ą  
i ron ję ,  n i e  z a d o w o i n i ł o  też  i z ą d u ,  k t ó r y  k a z a ł  m u  
w  p r z e c i ą g u  10 g o d z i n  g r a n i c e  k r a j u  o p u ś c i ć .  K o n  
g r e s  n a  p o ż e g n a n i e  u r z ą d z i ł  o d j e ż d ż a j ą c e m u  d e l e ­
g a t o w i  g r o m k ą  o w a c j ę ,  k r z e s ł o  j e g o  z o s t a w i o n o  
p r ó ź n e m ,  p o k r y t o  j e  kw ia ta m i  i u m i e s z c z o n o  n a  i l iem 
n a p is :  -<Tu s i e d z i a ł  Ouelcl ) ,  w y d a l o n y  n a  r o z k a z  r z ą ­
d u  w i r t e m b e r s k i e g o w .

Z a s ą d z e n i e  to, k t ó r e  n a s t ą p i ł o  p o d o b n o  pod  
n a c i s k i e m  z Be r l i na ,  n i e  p o z o s t a n i e  b yć  m o ż e  bez 
w p ł y w u  n a  u k s z t a ł t o w a n i e .  s ię  s t o s u n k u  d w ó c h  r y ­
w a l i z u j ą c y c h  z s o b ą  p a ń s t w .  B r u t a l n e  to p o g w a ł ­
c e n ie  w o l n o ś c i  s ł o w a  s t a n o w a  l ekc ję  p o g l ą d o w ą ,  
k t ó r a  d o b i t n i e  o d s t a n i a  z a c o f a n e ,  p ó f g b s o l u t y s l y c z n e  
r z ą d y  w  N iem czech ,  i p o d z i a ł a  z p e w n o ś c i ą  n a  op in-  
ję  a n g i e l s k h d i  s f e r  r o b o t n i c z y c h ,  s o c j a l i s t y c z n y c h  
i l i b e r a l n y c h  b a r d z i e j  p r z e k o n y w a j ą c o ,  an i że l i  p o c a ­
ł u n k i  n i e d a w n o  z a m i e n i o n e  w W i l h e l m s h o h o  m i ę d z y  
W i l h e l m e m  i k r ó l e m  E d w a r d e m .

III

Militaryzm i konflikty międzynarodowe.

Kw-est ja  n u l i t a r y z m u  b y ł a  n a j w a ż n i e j s z y m  p u n k ­
t e m  w  o b r a d a c h  K o n g r e s u .  Z t r e ś c i ą  icli z a p o z n a ­
my s ię  b a r d z i e j  s z c z e g ó ł o w o .  D l a  r o z p a t r z e n i a  s p r a ­
w y  tej w y b r a n ą  z o s t a ł a  k o m is ja ,  k . ó r a  o b r a d o w a ł a  
w c i ą g u  t r z e c h  dni .  Należe l i  do  niej  j a k o  p r z e d s t a ­
w ic ie l e  N ie m ie c :  Bebcl ,  \  o l l m a r ,  S a c l i s c  i S i id e k a m ,  
Krnncji :  J a u r e s ,  Yai l lan t ,  l lei  vt.y Gues i je ;  Belgji:  Y a n -  
( lervelde ,  Fui  n ó m o n l ,  T r o e l e f  i Dc Mail ;  A u s t r j i :  EI- 
J e r s c h ,  W i n a r s k y ,  S c l i ra m o l  i A d l e r ,  1 loland.ji: s c h a -  
pei- i R o l a n d - I i o l s t ;  Eolski .  K a r s k i  i R. I . u x e m b u r g ;  
S z w a j e a r j k  Moor  i Sigg.

W  podstawcie  d e b a t y  l e ż a ł y  4 r e z o l u c j e ,  z k t ó ­
rych  p i e r w s z a  1 ie rv eg o ,  ż ą d a  z w a l c z a n i a  w o j n y  p rz e z  
p o w s t a n i e  i s t r a j k  w o j s k o w y ,  p o l e g a j ą c y  n a  m a s o ­
wej :  d e z e r c j i  z sz er egó w-  i n i e s t a w i a n i u  s ię  r e z e r ­
wistów-;  w- d r u g i e j  G u e s d e  o d r z u c a  w s z e l k ą  o d r ę b n ą  
a k c j ę  a n t i m i l i t a i  ' - s t yczną ,  g d y ż  m i l i t a r y z m  j e s t  ty l ko  
j e d n y m  /  p o j e d y n c z y c l i  o b j a w ó w  k a p i t a l i z m u ;  r ezo  
lu c j e  Y a i l l a n t a  i Hebla ,  z g o d n e  w  p u n k t a c h  i s to tn y c h ,  
z a l e c a j ą  p o s ł o m  s o c j a l i s t y c z n y m  w y s t ę p o w a ć  w  p a r  
l a m e n t a c h  przec iw-ko  z b r o j e n i o m  i o d m a w i a ć  n a  n ie  
ś rodków- ,  d ą ż y ć  do z d e m o k r a t y z o w a n i a  a rm j i ,  co 
z a p o b i e g ł o b y  w o j n o m  z a c z e p n y m ,  w  r a z i e  g r o ż ą c e j  
w o j n y  ro b o t n i c y  i ich p r z e d s t a w i c i e l e  n o w i n n i  u c z y ­
n ić  w s z y s t k o  co od n ich  za le ży ,  a ż e b y  w y b u c h ó w  i 
w o j n y  z a p o b i e d z ,  a  g d y  w y b u c h n i e  dążyć-  do jej  
n a j p r ę d s z e g o  z a k o ń c z e n i a .

R o z p o c z ą ł  d e b a t ę  ił e b e 1:
W s z y s t k o  co nam l-Jervć mówi  te raz i co 

wypowiedz ia ł  w swej książce  „ L e u r  p a t r i e “ (leli 
ojczyzna),  slyszcdismy już na poprzednich  k o n g r e ­
sach mówił  to Nieu wenliuis.  Utrzymuje  I lerve,  
ze o jczyzna  jest  o jczyzną  tylko klas  panujących  i że nie 
obchodzi  ona  pro le tar jalu.  Ale  i par lamenty są ins ty tu ­
cją klas panujących .  Cala * nasza  dz ia łalność  do tego 
przec ież  zmierza,  żeby ulepszać  g o s p o d a r c z e ,  pol i tyczne 
i spo łeczne  instytucje b u n u a z j i .  S am a  negac ja  nie da 
się za s tosować .  1 w-ogóle wielkie to jeszcze  pytanie,
do ko g o  należy ojczyzna .  W s z a k ż e  życie ku l turalne
rozwujać się może tylkQ na pods tawie  języka  o jczyste-
i na  grunc ie  na rodowych  podziałów- (aul dem Boden  der 
Nationen),  Spójrzcie na Aus t r ję ,  pa t rzc ie  na walkę ,  j a ­
k ą  toczą Polacy o o d budow an ie  na ro du  (na t iona le  W i e -  
derhers te llung) .  1 w Rosji  wyrośn ie  jeszcze  niegdyś

o b r a ż a ć .  „ N a z w a ł e m  ty lk o  — m ó w i ł  — k o n f e r e n c j ę  kw es t j a  n o ro d o w o śc io w a  (R. L u \ e m b u r g  zaprzecza),
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Każdy naród ,  k tóry  żyje pod obcem panow an iem,  c h o ­
ciażby to panowan ie  dobrodz ie j s twa  mu przynosiło,  w ca 
łej sw i j  masie powsta je  do walki  o wolność  i wszelkie  
inne cele na dalszy plan odsuwa.  Myśl l l e rvćgo ,  że dla 
prolc ta r ja tu  jes t  oboję tnem,  czy Franc ja  należy do Kl - 
iniec, czy Nic-mcy do Francj i ,  myśl t a  j est  absurdem 
((iłosy: T o  nawet  nie jest ż ad n a  myśl). W  samej  rz e­
czy gdybyś Pan  chciał  —  l l e r \ ' ‘ —  teorję tą za s to so­
wać w prak tyce ,  sami pańscy rodacy  nogami by cię 
zdeptali . . .  Zas tanówm y się prak tycznie  nad kwes t j ą  an 
tymdi ta ryzmu.  Jako  cz łowiek rozsądny muszę wyznać 
o twarc ie,  że gdybyśmy nawet  chcieli,  nie moglibyśmy 
zrobić,  czego  od nas ż ą d a  l lerve.  A i wy we Francj i  
zrobil ibyście przykre  doświadczę: . .e ,  gdybyśc ie  na wy ­
pa dek  w o / i y  zechciel i  z as tos ow ać  m asow ą dezerc ję  i po 
wstanie. . .  Gdybyśmy chcieli ods tąpić  od ścisłej n eu t r a l ­
ności,  j ak ie j  się do tąd  t rzymamy,  wnet  spadłyby nam 
na k a r k  wszystk ie  paragrafy  kodeksu  karnego .  Zaś an 
tyni il i tarystyczna agi tac ja  we Francj i ,  w razie gdyby 
miała pow odzenie ,  zagroz iłaby pokojowi  pow szechnemu:  
n i ,ubeckie  koła wojskowe ś ledzą  sprawę tę z na jwięk-  
szein za in te re sowan iem,  z d e zor gani zo w ana  a rn. ja  fran­
cuska  si lnego nrzec iwnika  przyc iągałaby z siłą m a g n e ­
tyczną.  T ym czasem  nikt  w Niemczech  na pr awdę  nie 
pragnie wojny. Sam hi i tow przyznał) że dziś wojna,  
podj ę t a  przez  klasę rządącą,  mogłaby być jej os ta tnią  
wojną .  Idea nasza jes t  wspólną,  zga dz am y się w niej 
najzupełniej .  W  par lamencie zwalczal iśmy zawsze  usil­
nie. mil i taryzm, nie dawali śmy mu ani leniga tak ze aż 
pui resa  s tawiano  nam za wzór  pa t r jotyzmu (Jaures:  lak 
samo,  jak  was —- mnie we Francji!)  A tak,  dla tego,  
że w przemówieniu mojeiji zamiast  „wojna  w celu obro 
n y “ , pos ta wiono  tylko  „wojn a“ . ...(* ile uzbrojenie jest 
kon ieczne ,  i my je przyjmiemy,  ale tylko w wolnej  De ­
mokracj i .  My w Niemczech  zwalczamy mil itaryzm we 
wszelkiej  iormie,  ka ż d e g o  dnia i we wszelki  sposób;  ale 
poza tem me damy się popc hną ć  do czynów, k tóre  m o ­
głyby się stać  w wysokim s topniu n iebezpieczne  dla ca ­
łego życ ia  partj i ,  d la  sa m e g o  jej istnienijc o

H e r v e .  Nie wiem doprawdy,  czy sztab g en e ra l ­
ny w Herl ime z lak iem za in te r esowaniem i radośc ią  śle­
dzi moją agi tację,  ale je d n o  wiem napewno:  nie ty lke  
moi bliżsi przyjaciele,  nie, cały świat  socjal . styczny ze 
żdz iwieniem i smutk iem pat rzy na dzisiejszy s tosunek  
n iemieckiej  soc ja ldemokrac j i  do mi l i t aryzmu.  Ja k ż e  to 
we 1 rancji przyszliśmy do tak brutalnej  bezwzględnej ,  
dzikie,  agi tacj i  ant imi li t arystycznej? Było to w gorące  
dm rosyjskiej  rewolucji ,  w te dni, k iedy  zdaw ało  się, 
iż lada dzieii p rusk ie  bagne ty  uderzą  na rosyjskich re ­
wolucjonis tów.  TJostawil iśiny sobie pylan.e:  Co też prze­
c iw ko teinu uczyni łaby n iemiecka  soc ja ldem okrac ja ,  
i musiel iśmy odp ow iedz ieć  sobie,  że nie uczyniłaby nic, 
ty lko  „rzuciła na szalę mora lną  wagę  swoich t rzech mil- 
jonów g ło só w 11. (wesołość). . .  Bebel  ł askawie  pouczył  mię, 
że o jczyzna  w dzisiejszej Europie  jest  faktem h is torycz­
nym Ale  od Be bl a  dowiedzia łem się jeszcze  c i e k a w ­
szych rzeczy,  w A ms te rdam ie  powiedz ia ł  On: „n iemiec­
k a  monarch ia ,  czy f rancuska  republ ika,  to dla socjal i ­
stów w szys tko  j e d n o 11. I to samo ja  wam te raz  mówię.  
K ażda  o jczyzna jest  dla Kapital istów tylko dojną  k r o ­
wą,  a dla pro le ta r juszów — macochą ,  o k tó rą  nie p o ­
t rzebują rozbijać sobie głowy. Wi lk i  za różneini  prze 
grodami  luz się dawno pogodzi ły.  T e r a z  t rzeba  owce 
za różnemi słupami granicznymi rozm ieszczone  razem 
sprowadzić .  . Moja ag i tac ja pow inn a  być głośną,  powin­
na być głosem l iawołuiącym n k m i e c k ą  s o c ja ld e m o k r a ­
cje, ażeby spełniła swój obowiąz ek  względem In te rnacjo 
nału i niemożl wą uczyniła wojnę .  Agi tac ja  moja  miała 
we Franc ji  s ta nowcze ,  ko losa lne  powo dzen ie  (wesołość).  
Czyż to Samo nie jes t  już powodzenieniyl  że w każdem 
mieście,  w każde j  wiosce mogłem wyszydzić  ideę o j ­
czyzny,  i nie roze rw ano  mnie w sztuki.. .  Sądzi liśmy,  
że naszą  agi tac ją  damy przykład ,  k tóry  pociągnie nieni- 
ców. Ale Bebel  nie zostawi ł  nam już żadnych złudzeń

co do tego,  czy n iemiecka  s oc j a lu em ok rac j a  za nami 
pójdzie.  Nie myślę bynajmniej  p rzeczyć wielkim zasłu­
gom MaiAa, Engelsa ,  Ea ss a l le ’a, K a u l s k y ’ego,  Bebla,  
a t a kż e  i Jul. Bernste ina,  j ed yne go ,  k tóry  dziś j eszcze  
ma odwagę .  Ale  dziś staliście się już tylko  ma szyną  
do g łosowania  i płacenia  (wesołość) ,  part ją ,  o b ł a d o w a ­
ną ma ndatami  i kasami .  K a r tk am i  wyborczemi  chcec ie  
świat  zdobywać .  Ale pytam was,  co uczynicie,  gdy n ie ­
mieckich  żołnierzy poszlą dla przywracania  po rz ądk u 
w Rosji,  gdy Prusy i Franc ja  rzucą  się na proletarjat? 
Ale  odpow iedzc ie  mi nie metafizycznie  i nie d ja lektycz-  
nie, ale o twarcie  i j i s n o ,  p rak tycznie  i t ak tycznie ,  co 
uczynicie? W .e m ,  w r. 187L Bebel  poszedł  do więz ie ­
nia jako  buntownik ,  ale dziś boicie się w a d u  z rządem,  
dziś nie m ac ie  odwagi  n a ra ż a ć  się na  prusk ie  zuchth a  
uzy.*) (R. Lu . \emburg:  T o  n ie pr aw da  ) Pani rozumie  się 
nic miałem na  myśli; ale z resz tą  nie słycnać,  aby n ie ­
miecki  so c j a ld e m o k ra ta  miał  od w ag ę  wobec  prus k iego  
wńęzieina. (Bebel:  T e g o  pan nie wiesz.  Ods iedzie l i śmy 
dziesięć razy więcej więzienia  aniżeli  wszyscy francuscy 
an i imińia ryśc i  razem.)  Nie,  dziś cala  n i em iec ka  s o ­
c ja ldem okrac ja  zburżuaznia ła  i Bebel  p r zeszedł  do r e w i­
zjonistów,  gdy dziś powiedz ia ł  nam P r o l e t a r j u  
s z e  w s z y s t k i c h  k r a j ó w  m o r d u j c i e  s i ę !  
(Silny niepokój) .  Jeżel i  nie chcec ie  naszej  p r o p a g a n ­
dy anlini i l i tarystycznej ,  w taknn  raz ie  pracujec ie  nie 
nie dla pokoju ,  lecz dla wojny.  (Vandervelde:  W y  p r a ­
cu jec ie  zawsze  pour  le roi de Prusse).  . . Z wielkiem 
zac i ekaw.enie m chc ia łem osobiście pozn ać  n iemiecką  
soc ja ldemokrac ję ,  na k tó rą  od lat wielu w zru sza ł em  r a ­
mionami , widząc jej  d robi azgowe ,  o sylaby niemal p r o ­
wadzone  spory w pojm owaniu  Marksa.  T e r a z  z o b a c z y ­
łem ich na ulicach Stu t tgar tu ,  n iemieckich  pro le ta r j u-  
szow. Naiwne  moje  z łudzenia pierzchły,  wszys tko  to 
są poczciwi,  zadowoleni  i syci  filistrzy (Spiessburger)  
(Gtośna wesołość) .  —  Sztab genera lny  f rancuski  j es t  
p rzez  nas  mora lnie  rozbro jony ,  wie 011 że wojna  —  to 
znaczy  powstan ie  prole ta r jatu .  Ale co do Niemiec  m u ­
szę przyjąć,  że przy ś lepem posłuszeńs twie ,  j ak ie  tu 
soc ja lde mo krac i  okazują  „c esa rzo w i1* Beblowi ,  podczas  
wojny poszliby tak że  bez oporu  za „c e s a rz e m 11, i bag­
ne ty swe za topdiby  w piersi Irancuskich pro le ta i jnszow,  
bro tnących b a ry kad  z cze rw onym  sz ta nd a re m  rewolucj i
w ręku.  (Niepokój  i śmiechy).

W  d r u g i m  d n i u  p r z e m a w i a ł  J a  u  r  ć s  . . Jeśl .  
zwalczam l le rvćgo ,  to nie d la tego ,  iżbym nie uznawa ł  
po t rzeby  żadnej  akcji ,  lecz dla tego ,  że za błędne  uwa 
żarn ś rodki ,  j ak ie  011 za leca . . .  A co do Bebla i Her- 
vego,  to j akkol w iek  da l eko  s toją od siebif$ w jednem 
przec ież  zgadza ją  się: Bebel  ocenia ł l e r v ć g o  prawie
t a k  wysoko,  j a k  l le rvć  sam siebie.  Ale  to jest  p r z e c e ­
nianie. Herve izm,  k tóry  jeszcze  przed 14 miesiącami
w Limoges  imał zwolenników,  je s t  t e raz  w u pa dk u,  na 
wymarc iu.

Herve chce zburzyć  ojczyznę.  My chcemy dla 
dob ra  pro le ta r ja tu  uczynić o jczyznę  socja l i s tyczną  przez  
oddanie  ś ro dków  produkcj i  na wspólną  własność  wszys t ­
kich.  Bó na ró d  j e s t  sk arbn icą  ludzkiego  genjuszu
i pos tępu  1 nie jes t  zadaniem pro le ta r ja tu  rozbijać  te 
k o s z to w n e  naczynia  ludzkiej  kul tury.  (Bardzo  dobrze! ) 
. . . Nasza  rezo luc ja  nie jes t  p r z y p a d k o w y m  wytworem 
mózgu.  Zrodz iła  się ona  w wielkich dn iach F asz o d y  
_________________________________________________  A

A  T a k  było  p ie rw o tn ie  w  sp raw ozd an iach ,  później Tler- 
vć zamieścił w  p ism ach  so c ja ld em o k ra ty czn y ch  sp ro s to w an ie ,  
w  k tó rem  pisze: „Takiego g łu p s tw a  pow iedzieć  nic m og łem , 
p ow iedz ia łem  ty lko  v od po w iedz i  Beblowi, k tó ry  tw ierdz ił ,  że 
m o ja  p ro p a g a n d a  w  Niemczech z p o w o du  su ro w o śc i  sądó w  ce­
sarskich , by łaby  n iem ożliwą, co nas tępu je :

„Setk i z w as  m ogli  się na raż ać  n a  w ięz ien ie  w te d y  gdy  
p rze ś lad o w a ł  w as rząd  B ism arka ; mieliście w te d y  o d w a g ę  pod 
zelaznemi rządam i B ism arka ,  pon iew aż  zagraża ły  ono w asze m u  
s tan o w isk u  po li tyczn em u  i j jo s tępo m  w y b orczy m ; a  te r a z — w n o ­
sząc z  m o w y  B ib l a  — m e  możecie, te raz  k iedy  sz łoby  o to, 
ażeb y  zapobiedz  s tarc iu , k tó r e  k osz to w a ło b y  życie s e tek  ł ysię- 
cy f rancusk ich  i n iem ieckich ro b o tn ikó w " .

/ I
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i sprawy marokańsk ie j ,  k iedy  groził  wybuch  wojny,  
a powst rz yma ło  ją sol idarne  wys tąpienie  pro le ta r ja tu.  
Czyż to przywidzenie ,  czyż to utopja? k i e d y ś  n a r o d o ­
we przesądy  mogły wywoływać  wojny,  j a k  gdy W ł o ­
chy wyzwala ły  się z pod pano w a n ia  au s t r jack iego ,  albó' 
gdy Niemcy mogły się z jednoczyć  tylko krwią  i ż e l a ­
zem. Dziś uprzedzenia  te znikły,  dziś p ro ie ta r ja t  z łą ­
czy się, ażeby  wojnę uprzedz ić . . . Mówią,  iż walka  
przec iw wojnie  jes t  bezce lową,  gdyż kapi ta l izm w y t w a ­
rza wojny  w sposób  konieczny.  Ale w kapi ta l izmie 
j e s t t a k ż e  imm anent na  konieczność ,  ażeby wyzysk  podnos ić  
do os tatnich  granic  i czas pracy  przedłużać  bez  miary. 
A przecież walczymy o 8 godz inny  dzień roboczy 
i z powodzeniem.  (Bardzo  dobrze!)  Mówią nam, że po­
winniśmy raczej  walczyć  przec iw sa me mu  kap i ta l izmo­
wi k tóry  jes t  rodz icem wojny.  Nie zan iedbujemy wa l ­
ki p rzec iw kapi tal izmowi .  Ale /eżeli zw alczamy k le ry ­
kal izm, k tóry dusze  r o bo tn ik ów  na p as tw ę  wydaje  wy­
zyskującemu kapi ta l izmowi,  to musimy walczyć tak że  
przec iwko miht a ryzmo wi ,  p r zec iw ko  wojnie,  k t ó r a  bu­
dząc  szowinizm,  n ienawiść i gniew, rzuca  ciała prole- 
t a r juszów jed ny ch  na  drugich.  Sm utn e  by było, g d y ­
byśmy żadne go  ś rodka  zna leźć  niej mogli ,  by zapo biedz  
podjudzaniu na ro dów  i wza jemn em u mo rd ow ani u  się. 
Niema kwest j i ,  w k tóre j  dziś poprzes tawal ibyśmy tylko 
na  akcji  pa r lamentarne j .  Pro ie ta r j a t  sam chce wejść  na 
scenę  w czynnej  roli, sam chce o szczęście swe grę r o ­
zegrać.  Dla  uniemożl iwienia  wojny musi p ro ie ta r ja t  
t akże  wszystkie siły wyzwol ić,  j akie  k ry j ą  sie w jego  
masach .  Bebel  na w y p a d e k  zniesienia pr aw a w ybor ­
czego  zapowiedz ia ł  strajk- masowy,  a zjazd par tyjny 
w Jenie tak  był rewolucyjn ie  usposobiony ,  iż Bebel  w i ­
dział  siebie już  prawie,  j a k  po kolana  we  krwi  broczy.  
Kau tsk y  w razie gdyby wojsk a  pruskie  wkroczyły  do 
Rosji ,  p ro k la m ow ał  „akc ję  b e z p o ś r e d n i ą 11, a Bebel g r o ź ­
bę j ego  pow tó rzy ł  w par lamencie.  Jeśliście tak  mogli  
mówić,  to mówcie  to przy wsze lk ich  konf l ik tach  między­
na ro do w yc h  . . . Gdyby rząd  jak iś  za s t raszony  wzros tem 
soc ja l izmu szuka ł  dywersj i  na  zewnątrz,  gdyby w ten 
sposob  np. wybuchła wojna  Niemiec  z Francją ,  czyż 
mogl ibyśmy pozwolić,  iżby pro le t a i ja t  uanc us k i  i nie­
miecki ,  w zas tęps t w ie  i na korzyść  kapi ta l i s tów w z a ­
jemnie  się mordo wa ł ,  czyż soc ja ld em ok ra c j a  nie p ow in ­
na by przec iwk o te m u  wszys tk ich sił swoich wytężyć'. 
(Bardzo  dobrze! ) Byłoby to ujmą dla  naszego  honoru ,  
gdybyśmy tego  nie uczynili .  Bebel  przedstawi ł  nam 
n iebezp ieczeńs tw o an ty mi bta rys ty czne j  agitacj i  w Niem­
czech,  ale sądzę,  że przesadza .  Można  je d n o s tk o m  dać  
uczuć  sur ow ość  prawa ,  ale nie można  z łamać  siły t rzech 
mi l jonów . . . Burżuazyjne  pi sma omawia ją  te raz 
o twarc ie  kong resu .  „Mat in“ w sensacyjnym ar tykule  
zamieszcza  por t re ty  m ó w ców  i wszys tk ie  z napisem: 
„Narodowi  soc ja ld emo kra c i" ,  ty lko podob 'z nę  moją 
i moich tow arzyszy  f rancuskich zaopa t ru je  podpisem:  
„Ant i na rod owi  s o c ja ld e m o k r a c i11. T e g o ż  dnia je dn a  
z gaze t  w Lipsk u  przynios ła  informację,  że z posrod 
rezolucj i  na kongres ie ,  t rzymany ch  w duchu n a r o d o ­
wym,  je d n a  tylko  rezo luc ja  Bebla jes t  ant inarodową.  
( W i e l k a  wesołość!)  *) Jeżeli  t e raz  bu lwa row a prasa  
w ten sposób  podburza ,  to cożby było w razie wybu­
chu wojny,  p rzeciw k ażde m u  z nas,  choćby  najbardziej 
um ia rk o w a n e m u  rozpoczę łoby  się dopiero  szczucie.  D la ­
tego  powinniśmy się zdobyć  na o tw ar to ść  i powiedzieć ,  
że wprawdzie  uzna jemy n ie narusza lność  k ażd eg o  kra ju  
i nie odda l ibyśmy go na  wyzysk i ucisk obcego  n a je źd ź ­
cy. ale że nie zgodzimy się nigdy, iżby m iędz yna rod o­
wy p r o ie ta r ja t  na rzeź  wyp ro w adzano .  Od 30 lat 
w p rog ramie  niemieckiej  parti i  stoi rozs t rzyganie  spo ­
ró w  międzyn a ro do wych z a p o m o c ą  sądów rozjemczych.

I

*) Nasza p ra sa  „n a ro do w a"  w  ro d za ju  Gaz. Codziennej 
ro b i ła  po d o b n e  zes taw ien ia  i k o m e n ta rz e  w s tosunku  do po l­
skich socja lis tów , k tó rzy  je d n i  Udko w  E u rop ie  okazali się 
an t inarodow em i.

T e r a z  żądanie  to przy ję ła  burżuazyjna  klasa.  Dla tego  
nie l ek cew ażę  i nie wyszydzam konferenc ji  w I laadze .  
W  razie grożącej  wojny  mogl ibyśmy w na jwiększe  z a ­
k łopotan ie  wprawić  rząd,  gdyby nie spełnił  dom agani a  
się naszego  odda nia  sporu  sądowi  roz jemczemu:  wów­
czas r ząd ten wystąp iłby  ja k o  na jwiększy  w róg  pokoju,  
to warzysze!  Oto cały świat  burżuazyjny  pa trzy na 

obrady  nasze,  zdumio ny  siłą i w z ros te m  m ię d z y n a r o d o ­
wego socjal izmu,  jaki  p rzeds taw ia ją  delegaci  p ro le t a r j a ­
tu. Świat  burżuazyjny zdjęty lękiem,  i w takiej  chwili 
mielibyście ogłosić ba n k ru c tw o  socja ldemokracj i?  (Burz­
liwe, długo n iemilknące,  po w ta rz a n e  objawy uznania).

d. c. t. 117.

N f  n j  ó w n i c y .

Z Kursów.

P. S te f a n  G o d l e w s k i  .jest j e d n y m  z t y c h  d z i a ł a ­
czy n a s z e g o  o b o z u  t o r y s o w s k i e g o ,  k tó r z y ,  j a k  s ł u s z ­
n ie  z a u w a ż y ł  „ P r z e g l ą d  P o r a n n y " ,  p c h a j ą  ob óz  ten 
w  k i e r u n k u  r e a k c j i  o w i e l e  da le j ,  a n i ż e l i b y  s o b i e  t e ­
go  zyczyli  leaderzy pol i tyki  r e a l n e j .

J u ż  o s k a r ż e n i e  D e m o k r a c j i  n a r o d o w e j  o n i e d o ­
s t a t e c z n y  lu b  z by t  m a ł o p r a w o w i e r n y  k a t o l i c y z m ,  
w y k a z y w a ł o  d o b i t n ie ,  w  j a k i  s p o s ó b  p. G. c h c e  p o d ­
d a ć  c a ł e  n a s z e  ż yc ie  m y ś l o w e ,  p o l i t y c z n e  i s p o ł e c z ­
ne  po d  w p ł y w  s k o s t n i a ł e j ,  z b i u r o K r a t y z o w a n e j  m e ­
ta f i zy czne j  s e k t y ,  z r o d z o n e j  p r z e d  d w o m a  t y s i ą c a m i  lat.  
Ja k i  i n t e l e k t u a l n y  taniec,  ś w .  W i t a  u p r a w i a ć  m u s i a ł  
t e n ż e  p. G. n a  w y k ł a d z i e  s w y m  n a  ty lko  co o d b y t y c h  
k l e r y k a l n y c h  k u r s ą p h  s p o ł e c z n y c h ,  p r z e k o n a ć  s ię  m o ­
ż n a  z o d n o ś n e j  n o t a t k i  fe l je ton is ty  „ S ł o w a "  — n a w r ó ­
c o n e g o  n a  s t a r e  l a t a  p. W i n c e n t e g o  R o s i a k i e w i c z a  
{Wuka)t k t ó r e g o  p o w i e ś c i  z a  la t  m y c h  d z i e c i n n y c h  n ie  
m o g ł y  s ię  z n a j d o w a ć  „ n a  s t o le  r o d z i n n y m  w  k a ż n y m  
d o m u  c h r z e ś c i j a ń s k i m 11.

P. G o d l e w s k i  w  w y k ł a d z i e  s w y m  o p o d s t a w a c h  
j i r a w n y c h  d z i a ł a l n o ś c i  s p o ł e c z n e j  w  K r ó l e s t w i e  
„ w z i ą ł  —  p o w i a d a  p. W u k .  — z a  p u n k t  w y j ś c i a  u k a z  
t o l e r a n c y j n y  30/IY J 905 i p i ę k n ie  o n i m  p o w ie d z i a ł ,  
że c h o ć  s t a n o w i  o n  p r o s t y  a k t  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  d o ­
n i o s ł o ś ć  j e g o  t a k  j e s t  w i e l k a ,  iż to s a m  B ó g  n a t c h n ą ł  
m y ś l ą  j e g o  M o n a r c h ę " .

D l a c z e g o  u c z y n i ł  to d o p i e r o  t e r a z ,  p o z o s t a j e  
z a k r y t ą  d l a  l a i k ó w ,  w y ł ą c z n ą  t a j e m n i c ą  pp.  G o d l e w -  

1 s k i e g o  i W u k a .  B y ć  m o ż e  z r e s z t ą ,  że  p a n o w i e  ci 
n ie  m y ś l ą  o B o g u  k a t o l i c k i m ,  k t ó r y ,  m a j ą c  p o  z a  s o ­
b ą  s p a l e n i e  J o a n n y  D A r c  ł H u s a ,  T o r q u e m a d ę ,  au to-  
da-1'e, n o c  ś w .  B a r t ł o m i e j a ,  o d w o ł a n i e  e d y k t u  n a n -  
t e j s k ie g o ,  w r e s z c i e  d o m o r o s ł e  p o c h o d y  k r z y ż o w e  p r z e ­
c i w  m a r j a w i t o m ,  n i e  o k a z y w a ł  n ig d y  z b y t n i e g o  p o ­
c i ą g u  d o  t o l e r a n c j i  re l ig i jn e j ,  a  p r z e z  to  s a m o  nie  
m ó g ł  .jej ż ą d a ć j j d l a  w ł a s n y c h  w y z n a w c ó w .

K to  w ie ,  m o ż e  o b j a ś n i ą  n a s  p o d  tym w z g l ę d e m  
z a k o n y  n a u c z a j ą c e ,  k t ó r y c h  d o p u s z c z e n i e  d o  k r a j u  
n a s z e g o  „ z n a j d u j e  ś ię  p o d o b n o  —  j a k  t w i e r d z i ł  n a  
w y k ł a d z i e  s w y m  p. G. — n a  d o b r e j  j u ż  d r o d z e " .

Je ś l i  t a k  j ^ s t  w  i s toc ie ,  a  p. G. m o ż e  b vć  d o ­
b r z e  p o w i a d o m i o n y ,  m ł o d z i e ż y  n a s z e j ,  ty l ko  co  w y -  
sz łe j  z e  s z k o ł y  a p u c h t i n o w s k i e j ,  g r o z i  n o w e  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w o  d o s t a n i a  s ię  w  r ę c e  ty ch ,  p r z e c i w k o  k t ó ­
r y m  b u r z y  s ię dz i ś  c o r a z  b a r d z i e j  l u d n o ś ć  F r a n c j i ,  
W ł o c h ,  a n a w e t  Belgji  i I l i s zpa nj i .

O u d a r e m n i e n i u  w y s t a w i e n i a  n o w e g o  Znchthausu 
d l a  m ł o d z i e ż y  tej  w a r t o b y  p o m y ś l e ć  z a w c z a s u ,  s z k o ­
ły b o w i e m  z a k o n n e ,  p r ó c z  n a u k i  ś r e d n i o w i e c z n e j  
i p r z y c z y n o w o  z w i ą z a n e g o  z n i e m i  z w y r o d n i e n i a  m o ­
r a l n e g o ,  b ę d ą  s ia ły  g a r ś c i a m i  e a ł e m i  r e a k c j ę  p o l i ty c z ­
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n o - s p o ł e c z n ą ,  p o g l ą d y  ich b o w i e m  s ą  c z e r p a n e  z t e ­
go s a m e g o  ź r ó d ł a ,  co p o g l ą d y  p. St. .G o d lew sk ie g o .  
Te  o s ta tn ie ,  k t ó r e  i d o l a t r y j n i e  n a s t r o j o n y  p. W u k  n a ­
z y w a  „ p r a w d z i w i e  n a t c h n i o n e m i “ , s t r e s z c z a j ą  się 
w  n a w o ł y w a n i u  „do n i e z r y w a n i a  nici  d a w n y c h  t r a ­
dycj i ,  do  p o w i e r z a n i a  l o s ó w  k r a j u  w r ę c e  ludz i  r o s -  
t r o p n y c h ,  do  n ie  o d d a w a n i a  decyz j i  o s p r a w a c h  k r a ­
j o w y c h  p o s t a n o w i e n i o m  , n i e p r z y g o t o w a n e g o  n a  to 
ludu . . , ,  do  p r z e c i w d z i a ł a n i a  r o z p o w s z e c h n i a n i u  p o ję ­
cia,  j a k o b y  g r o m a d z e n i e  b o g a c t w  było  n a j w y ż s z y m  
c e l e m  c z ł o w i e k a 4*...

To  o s t a t n i e  w p ł y w a ł o b y  n i e w ą t p l i w i e  z g u b n i e  
n a  w y s o k o ś ć  ś w i ę t o p i e t r z a . . .  Mg ITr-.s/a

Feliiks Fryzę.

Z m a r ł  w  W a r s z a w i e  F e l ik s  Fryzę ,  z a ło ż y c i e l  
i r e d a k t o r  « K u r j e r a  P o r a n n e g o ; ; .  Z m a r ł y  o d e g r a ł  
w y b i t n ą  ro lę  w  r o z w o j u  d z i e n n i k a r s t w a  w a r s z a w -  
sk ie go ,  k t ó r e m u  n a d a ł  c e c h ę  większe j  a k t u a l n o ś c i .  
K u r j e r  P o r a n n y  w y r ó ż n i a ł  s ię  n a j l e p s z e m i  i n a j

W Rosji i Kró- Ogłoszono komunikat  w sprawie spi-

Ifistwifi Pniakiem T  na " ycie Fana‘uwie r u  sai Według  przeprowadzonego śledztwa
w lecie 1906 r. Włod.  Nauraow, lat  26, syn naczel. pałacowego 
biura pocztowego w N. Peterhofie,  zawar ł  znajomość z j e ­
dnym z kozaków własnego J. C. M, konwoju, i zaczął go 
podburzać przeciw rządowi, namawiać do zabicia gen. Tre ­
powa Kozak doniósł o tem swej władzy przełożonej, k tó­
ra  -poleciła mu nieprzerywa.ć znajomości z N. w celu u j a ­
wnienia jego zamiarów. W  styczniu r. b. Naumow na ­
mawiać  począł kozaka do zabicia Naj.  Pana,  przekonywu- 
jąc  go, że stanie się zbawcą ojczyzny, bohaterem, którego 
imię przejdzie do potomności. Kozak w dalszym ciągu za­
poznał  się w mieszkaniu*konspiracjjnem z Anną Pigit, któ­
r a  przekonywać go zaczęła o konieczności zabicia W . Ks. 
Mikołaja Mik. i prezesa Stołypina, W  temżo mieszkaniu 
Siniawski, b. student  un. petersb.,  a później Nikitienko, 
b. porucznik marynarki ,  wypytywali  kozaka  o szczegóły 
mieszkania i parku pałacowego,  czy można się tam dostać 
w przebraniu za kozaka, gdzie mundur można nabyć, z j a ­
kiego miejsca najlepiej  wysadzić w powietrze pokój, 
w któiym przebywał  Naj.  Pan Nad temi osobami, j ako 
też kilku innomi, które dostarczały mieszkali it.p. ustano 
wwno nadzór, a w d. 13 kwietnia wszystkie te osoby 
aresztowano.  W  śledztwie sądowem co do niektórych 
z nich stwierdzono, żo byli członkami partj i  socjaiistów- 
rewolucjonistów, inni —  organizacji  rewolucyjno wojsko­
wej. Sprawę rozpatrywał  petersburski  sąd wojenno-okrę-  
gowy i wydał  wyrok treści następującej :  Trzech podsąd-
nych: Nikitienkę, Siniawskiego i Naumowa skazano na 
śmierć przez powieszenie.  Czterech: Annę Pigit,  Kata­
rzynę- BieberhaJl,- Rogalskiego i Kołosowskiego —- uznał 
sąd winnemi u tworzenia związku wys tępnego w celu zbu­
rzenia istniejącego ustroju państwowego,  który to jednak 
związek nio posiadał mater ja łów wybuchowych; trzy pier­
wszo osoby skazane zostały na 8 lat  Caężkich robót, Koło- 
sowskij na 4  lata. Prnkoliewowa, Pedkowowa, Taraso 
wowa i Konstanty i Antonina Emmo uznani zostali winno- 
mi pomagania, w sprawach nieistotnych; skazano ich na

sz ybc ie j  d o s t a r e z a n e m i  i n f o r m a c j a m i .  P o d n i e ś ć  
l ó w n i e ż  należy*,- że E. Fryzego.  c e c h o w a ł a  z a w s z e  
n i e z a l e ż n o ś ć  i ś m i a ł o ś ć  z d a n i a .  Z t r a d y c j i  i e poki ,  
w  k t ó r e j  d z i a ł a l n o ś ć  s w ą  r o z p o c z ą ł ,  n a l e ż a ł  w p r a w ­
dzie F r y z ę  do  o b o z u  z a c h o w a w c z e g o ,  a l e  t e m p e r a ­
m e n t  d z i e n n i k a r s k i ,  w r a ż l i w o ś ć  i c z u ł o ś ć  n a  o b j a w y  
r o z w i j a j ą c e g o  s ię  życ ia ,  u s t r z e g ł y  go  od c i a s n o t y  
i w y ł ą c z n o ś c i .  Z b i e g i e m  c z a s u  n a w e t  w  „ K u r i e ­
r z e '1 c o r a z  czę śc ie j  z a z n a c z a ł y  s ię p o g l ą d y  l i b e r a l n e  
i p o s t ę p o w e .  W pćz a s ie  g d y  „ G ł o s “ p o d j ą ł  o c e n ę  
s p o ł e c z n y c h  t e n d e n c j i  S i e n k i e w i c z o w s k i c h  p o w i e ś c i ,  
i s t a ł  s ię  c e l e m  p o w s z e c h n e j  p r a w i e  n a g a n k i  ze 
s t r o n y  p r a w o w i e r n e j  p r a s y ,  f<Ku'-jer P o r a n n y ; ;  z a j ą ł  
s t a n o w i s k o  b e z s t r o n n e  i ż y c z l i w e  w z g l ę d e m  ó w c z e s ­
n y c h  «.mlodyeh;; .  Z . - chwi lą  g- ly z a s z ł y  o s t a t n i e  
z m i a n y  p o l i t y c z n e  i n a s t a ł a  w z g l ę d n a  w o l n o ś ć  s ł o ­
w a ,  « K u r je r»  F r y z e g o  p r z y b r a ł  w y r a ź n ą  b a r w ę  d e ­
m o k r a t y c z n ą  i p o s t ę p o w ą ,  a  w y p o w i a d a j ą c '  ś m i a ł o  
s y m p a t j e  s w e  d l a  r u c h u  w o l n o ś c i o w e g o ,  n i e j e d n o ­
k r o t n i e  ś c i ą g a ł  n a  s ie b ie  r e p r e s j e .

pozbawienie wszystkich praw s tanu i zesłanie na osiedle­
nie. Pozostałych uniewinniono. Co do trzech skazanych 
na śmierć wyrok został już  wykonany.

—  Z doniesień A j .  P e t e r s b :  W Petersburgu zabi­
ty został  podczas spaceru  naczeiniK więzienia celkowego, 
Iwanow, strzelał  miody człowiek, którego schwytano.  
W Chersoniu w przejeżdżającego naczelnika więzienia 
chorsońskiego rzucono bombę; naczelnik został ciężko r a ­
niony. Rzucającego bombę aresztowano.  Wspólnik jogo 
zabił wystrzałem z rewolweru goniącego go policjanta,  r a ­
nił ciężko dorożkarza,  który nie-, chciał go wieść, lecz pod 
czas dalszej pogoni został  zabity przez jednego  z policjan­
tów. —  W Tulo śmiertelnie raniono naczelnika więzienia 
St rukowa.  — W Piat ihorsku raniono naczoiniKa więzienia 
Suszwieekiego. —  W Żytomierzu jeden z więź.niów zabił 
nadzorcę więzienia,  ranił  pomocnika naczelnika więzienia 
i starszego dozorcę. — W Łodz’ • zabito nodoficora żnn- 
dannskiego,  w Warszawie ,  w Al. Jerozolimskiej zabito 
podoficera żandarmerj i  koh-jowej, zabitemu odcięto rewol­
wer; j ednego ze sprawców napadu aresztowano.— W Nowo- 
rosyjsku zabiło pomocnika komisarza; w Rado miu —strażni ­
ka, w Łodzi raniono ajónta ochrany. W Iżewsku wiatsk.  
gub. j acyś  ludzie napadli  w nocy na  policjantów Jeden 
z policjantów został zabity, ciężko ranionych zostało pię­
ciu policjantów i dwaj przechodnie. Komisarz zachorował 
umysłowo. Z pośród napastników zabici zostali dwaj.  — 
W Jelizawetpolu strzelano do przejeżdżających kozaków.—  
Zabójstw na  tle partyjnem dokonano w Łodzi, 'Radomiu,  
Warszawie.  — W-'Chruszezobi odzie pod Ząbkowicami, da 
st.uszkowie, chłopcy w wieku lat  9 12, urządzili sąd
nad towarzyszem swym 12-letnim, którego skazali za k r a ­
dzieże na karę śmierci przez powieszenie. Wyrok został 
natychmias t  wykonany i w krzakach na jednem z drzew 
zawisł  12-letni chłopiec. Zwłoki j eg o  znaleziono po 4 dniach 
w stanie rozkładu.

- W Piat ihorsku dzieci znalazły bombę; która wy­
buchła, j eden z chłopców został zabity, dwaj ranieni" 
w Amurzo jokateryn.  gub. wybuchła  bomba, od której za 
bity został członek partji rewolucyjnej.  W  liacbnmcie
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w kopalni Mikołajewskiej do mieszkania artelszczyka r z u ­
cono bombę. W Białymstoku i Warszawie  z pobudek te- 
roru ekonomicznego rzucono bomby do magazynów z obu­
wiem. —  W lesie w gub. md|-Jqewskiej znaleziono skład 
karabinów,  naboi i mater.  wybuch; w Jeka te rynburgu  
w mieszkaniu konspiracyjnem znaleziono 10 bomb, rewol­
wery, skład proklamacji.

—  Napadów na sklepy monopolowe dokonano w osa­
dzie Tarłów gub. Radomskiej,  zabrano 169 r., podczas n a ­
padu  zabici zostali dwaj st rażnicy i jeden z napada jących,  
j eden  strażnik raniony; w Zduńskiej Woli dokonano 2 n a ­
padów (40 rb . (Bl2  lb ) W pow. saropulskim napadano na 
monopole w 4 wsiach. —  Nrai pocztę wykonano napad 
w Bersku, tomskiej gub. w czernili, gub. z kasy kolejo­
wej zabrano 2,313 rb. W Mińkowicach pod Lublinem kil­
kuna s tu  uzbrojonych ludzi napadło na kasę kolejową i za ­
brało 360 rb.

— Według  korespon. „Rieczi“ aresztowano w W a r ­
szawie 39 członków Ir. rewol. P.P.S.,  jakoby wskutek zdra­
dy jednego z członków. W Sosnowcu od czasu wykrycia 
komitetu S.D. odbywają się masowe rewizje i areszty. 
W Lodzi aresztowano -5 członków sądu partyjnego,  który 
skazał  na śmierć i wykonał  wyrok na 4 osobach. W No­
wym Dworze aresztowano studenta,  ucznia i seminarzystę 
rosjan, w chwili gdy rozpakowywali druki, które otrzymali 
z Pe te rsburga .  W '  Warszawie  aresztowano zebranie 17 
osób przy ul. Pawiej '  oraz około 60 czeladników piekar­
skich i 4  właścicieli piekarń,  którzy nie należą do związ­
ku lokautowego. Dokunaflo rewizji w fabryce „Wulkan'* 
i a resz towano 18 osób. W Lodzi aresztowano 7 założycieli 
i członków Zarządu związku lokatorów i po kilku dniach 
uwolniono.- W więzieniach na Pawiaku i w cytadeli brak 
obecnie miejsca.

B a n d y t y z m .  O większych napadach bandyckich 
donoszą: w gub. Czernihowskiej wymordowano rodzinę ge­
nerała  Gubowa i w innej miejscowości rodzinę ż jda  By- 
chowskiego. —  W Nowych Chojnach pod Łodzią ograbio­
no i zgwałcono w mieszkaniu 1 kobiety. W Krasietii- 
nie zrabowano dwór p. Andrejewej i j ą  pobito. — W  Lo­
dzi ograbiono kasę Tow. wzajem, kredytu, w Warszawie 
magazyn obuwia i t. d.

P r a w a  i ś r o d k i .  Postanowieniem obowiązują- 
cem warsz.  gen, guberna tora wszyscy lekarze i felcze­
rzy, będący na  służbie państwowej ,  j a k  również wolno- 
praktyku.jący, w razie zwrócenia się do nich z prośbą
0 pomoc lekarską osób z łanami  postrzalowemi, obowią­
zani są o osobach tych bezzwłocznie zawiadamiać najbliż­
sze władze policyjne: naczelnika,. ipowiatu,  policmaj straci, 
starszego s t rażnika  ucząstkowego, miejscowych i s tacy j ­
nych żandarmów, a w wioskach •strażników miejscowych; 
w razie ich nieobecności, wójtów gminnych i sołtysów. 
Winni  pogwałcenia tego postanowienia karani  będą w dro­
dze administracyjnej  więzieniem do trzech miesięcy, lub 
też karą  pieniężną do :j,()()0 rb.

— Warsz. gen.-gubern.  wydal postanowienie o za ­
wieszeniu działalności wszelkich stowarzyszeń gimnas tycz­
nych i o niezatwierdzarńu nowych prze/; cały czas stanu 
wojennego.  Zgodnie z tem zawieszono Tow. ginmast.  
w Lublinie i oddziały girnnąst.  przy towarzystwach mu­
zycznych w Puławach .  Zamościu i Zwierzyńcu.

S t r a j k i  i l o k a u t y .  Na skutek ż ą d a ń  p o d w y ­
żek ze s t r o n y  ro b o tn ik ó w ,  w 1361-1111113 o d b y ła  się n a r a d a  
w ła śc ic ie l i  ł ó d z k ic h  fabryk z w ią z k o w y c h ;  u c h w a łę  p o w z ię ­
t ą  n a  tej n a r a d z i e  roz lep ion o  w  fo rm ie  o g ło s z e n ia  w e  
w s z y s tk ic h  f a b r y k a c h :  Scheiblera,  P o z n a ń s k ic h ,  H a in tz la
1 Kunitzera,  Grohmanów, Steinerta i Biedermana.  W og­
łoszeniu tem powiedziano, że żadne podwyżki w oddziel­
nych fabrykach dane być nie mogą bez pozwolenia zwią­
zku, który już przystąpił  do opracowania jednakowych 
norm płacy

—  Depar tament  policji zbiera obecnie wiadomości 
o potajemnych zebraniach delegatów robotniczych w Kró­
lestwie Polskiem, na  których omawiana  je s t  sprawa lo­
kautów i środków walki z nimi.

—  Z Granicy donoszą że zas trajkowały tam kontra-  
bandzistki,  „wyzyskiwane" dotąd przez zorganizowaną 
bandę przedsiębiorców, którzy za całe ryzyko i za pracę 
płacili po 80 k. do 1 rb. dziennie. Strajku jące kontra- 
bandzistki żąda ją  podwyższenia płacy o 2 0 ° / o -

Z ruchu C ieka w ą  rozmowę ,  ja k  donos i „Now.
W r 3 ,  p rowadzi ł  w tych  dniach na- 

z a w o d o v r^ „  czelnik mias ta  M o sk w y  z p r z e d s ta ­
wicielami drukarzy.

Na prośbę robo tn ikó w,  by o twor zy ł  za m kn ię ty  a d ­
ministracyjnie zw iązek  ro b o tn ik ó w  sz tuk  graf icznych  
naczeln ik mias ta  s ta nowczo oświadczył ,  że nigdy nie 
zgodzi  się na wznowienie  działalnóści  związków,  gdyż 
zadaniem policji jes t  —  według  tej mo sk ie w sk  ;go  sze­
fa —  nie ty lko nadz ór  nad dz ia ła lnością związku ,  ale 
także  ocena  tego wpływu, jak i  mają  na życie rodz inne.  
Z as na to życie". związki  —- według  obserwacji  m o s ­
k iewskiej  —  oddziały wują rozk ładowo.  K ie d y  p r z e d ­
stawiciele robo tn ik ów p ow oł a ł ’ się na to,  ze „że z w i ą ­
zek lest regu la tor em s to su nków pomiędzy  pr zeds i ęb ior ­
cami a robotn ikami" ,  nacze lnik  miasta,  nie zap rzecza jąc  
pot rzeby  istnienia tak i ego  organu,  w sk a z a ł  robotn ikom 
na siebie, j a k o  na  osobę  najbardziej  n ad a j ącą  się do 
pełnienia tej ezynnóści .  Nacze ln ik  mias ta  dał nawet  
robotn ikom słowo,  że załatwi  wszys tk ie  n i e p o r o z u m i e ­
nia bez zw iązk u ,  a by ułatwić spełnienie nowego  p r z y ­
j ę t ego  dobrowoln ie  obowiązku ,  nacze ln ik  mias ta  Mo s­
kwy pozwoli ł  p r zychodzić  do siebie r o b o tn ik o m  w k a ż ­
dym czasie.

— Ministerjum spraw w e w n ę t r z n y c h  poleci ło  tu ­
tejszym gu berna tor om ,  aby zwrócil i  szczegól ną  uw agę  
na  lega l izowanie  zw iązków  zaw odow yc h  t w o rz o n y c h  
w ce lach  rewoluc j  jnych, gdyz ininisterjum jes t  p r z e k o ­
nane,  że związki  za w o d o w e  w wielu w y p a d k a c h  coraz  
ściślej zespa la ją  się z czynną rewoluc ja ;  W o b e c  tego  
ministerjuni  po leca tylko lega l izować  związki  za ­
w odow e przy zupełnej  gwaranc ji ,  że mę s ta ną  się o g ­
niskiem ruchu rewolucyjnego .

\

R a d a  bezrobot nych  zwróc iła  się z odez-  
Bezrobocie wą do r o bo tn ik ów  po zb aw io n y ch  pracy  

w Pe te rsburgu .  O d e z w a  kreśl i  smutny 
obraz  s tosu nków.  Kuchnie  dla bezrob o tn yc h  u rz ą d z o ­
ne przez  mias io są obecnie  zamknię te ,  ro bo ty  miejskie 
obraz  bardziej  się zmniejszają.  D o ty ch cz as  przy r o b o ­
tach tych zna laz ło zajęcie zaledwie  2000 robotn ików,  
i n iema najmniejszej  nadziei  ażeby  robo ty  przybyło,  
owszem możliwem jest ,  że na jesieni  ro bo ty  zupe łnie  
ustaną. R a d a  nie chce łudz ić  ro b o tn ik ó w ,  płonnemu 
nadzie jami  i d la tego  pos tan owi ła  z ap rzes t ać  zap i sywan ia  
k a n d v d a t ó w  na roboty  publiczne.

Rodzina robotnicza po t r zebuje  prędkie j  pomocy.  
Ojciec st raci ł  rękę,  s tarszy  syn na zesłaniu,  c z w o r o  
drobnych  dzieci.

Wdowa po robotniku z p ięciorg iem małych  dzieci ,  
chora ,  po t rzebuje  prędkie j  pomocy.

M ączka mleczna 

i

Mleko zgęszczone
NESTLEA

Idealny pokarm dla dzieci.
O r y g i n a l n e  ty lk o  w  f r a n c u s k i e m  o p a k o w a n i u .  

W y s t r z e g a ć  s i t ' ; ' n ie m ie c k ic h  f a l s y f i k a t ó w ,  s z k o d b  
w y c h  d l a  z d r o w i a .
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U B IO R Ó W  MĘZKICH

Franciszka Walewskiego
Now y-Św iat N° 37, w podwórzu na dole.

R e p aru ję ,  c zy szc zę ,  fa rbu ję ,  p iorę  chem iczn ie ,  c e ru ję  sz tu cz n ie ,  
o d św ie ż a m  i p r a s u ję  na  p o c ze k an iu ,  z ły  krój p o p ra w iam .  P rz y j ­
m u ję  o b s ta lu n k i  ze  sw o ic h  j a k o  t eż  z p o w ie rz o n y c h  m a te r ja łó w .  

W y k o ń c z e n ie  i kró j  p o d łu g  żu rn a l i  ang ie lsk ich .
F r a k i  d o  w y n a j ę c i a .

?  O D P Y L A C Z E
ręczne  i elektryczne,

Niezbędne dla szpitali, 

szkół, fabryk i miesz* 

kań prywatnych, U S U «  

w ają  rac jona ln ie  k u rz  
z d y w a n ó w ,  po r t je r ,  fi” 
ran ek ,  mebli ,  szaf, b i” 
bljotek i in n y ch  przed~ 

m io tów .  
Hyyieniczne, trwałe, tanie!

P R A C O W N IA  
W Y R O B O W  D Z IA N Y C H

.

L. I^ e m ie ń ska
Chmielna 33, m. IS 1 p i ę t r o  l e w a  o f i c y n a

P oń czoch y ,  sk a rp e tk i  dziecinne 
a , r  r  |  z p o tró jn e m i kolanam i,
NO W O ŚĆ  S k a rp e tk i  damskie, s k a r ­

pe tk i  m ęzkie  angielskie.

W ysyłki za zaliczeniem.

Ceny niskie, bo w piywaznem mieszkaniu.

Maszysiy do pisania (pisarki) Crt 
„ M l  G N O M ”  i

W yrób  Pow szechn ego  Tuw. E lektrycznego  (ft. E. G.)

Szczególne zale­
ty:  ł a twość  p i sa ­
nia, pi smo n a ­
tyc hmi as t  i długo 
widoczne , alfabe­
ty zamienne na 
w sz ys t k ie  języki,  
wie lka siła ude 
rżenia,  absolu tna  

prostolini jność 
w i e r s z a ,  ł a two 
przenośne , waga 
tylko 12 funtów.

C EN A  w  W a r s z a w i e  RB. 95.

P R O S P E K T Y  N A  Ż Ą D A N I E  B E Z P Ł A T N I E .

;

;

inż. SI. SZCZAWIŃSKI i S-ka i I
óBiuro Techniczne

W a r s z a w a ,  W d o z a w  iTs!t> f j ,  t e l e f o n u  yNfłł

Z A K Ł A D

Sto larsko-Tap icersk i
f i rm y

S T A N I S Ł A W 41
Erywańska 14

T rzec i  dom  od Marszałk. 
(w p ro s t  skw eru) .  

P osiada  na  składzie  ró żn e  m e ­
ble i p rz y jm u je  zam ów ien ia  na  
u rządzen ia  a p a r t a m e n tó w  po 

cenach  nizkich. 
W ykonanie  s u m ie n n e .

S u l l y  J a k ó b .

D U S Z A  D Z I E C K A
t łom aczy ła

Izabella Moszczeńska.
C ena 2 rb . óO kop.

30-letnie doświadczenie
dosta teczn ie  dow iodło , że d rze ­
w o, nasycone,  za po m o cą  sm a­

ro w a n ia  p ra w d z iw y m

Carboiineum
zagran icznej m a rk i  A V E N A - 
R IU S  i.le p o d l eg a  gniciu i g r z y ­
bowi.  W ie lk a  oszczędność  p rzy  
w sze lk iego  ro d z a ju  b u do w n ic ­
twie, s taw ian iu  s łupów , p a rk a ­
n ó w  i t. d. O dkadzanie  s ta jen , 

ch lew ó w  i ku rn ik ów . 
Z n ak o m ity  ś ro d e k  lH z n iJ z y  dla 
d rzew  o w o c o w y c h  w e  w sz y s t ­
kich ch o ro bach  pnia, a szegól- 

niej p rzec iw k o  ro b ac tw u .  
S zczeg ó łow e  w iadom ośc i w y ­

sy łane  są bezpła tn ie .  
F a b r y k a  c h e mi c z n a  W. S z u m a c h e -  
r a ,  S t .  P e t e r s b u r g ,  R c ż d l e s t w l e u • 
s k a j a  10. — W Wa r sz a wi e :  F i r m a  

He r ma n n  Meyer

P re n u m e ra tę  i og łoszenia  „P rzeg lądu  Społeczne- 
g o “ przyjm ują:

w Częstochowie, S. Federman ul. M iko­
ła jew sk a  12;

w Brwinowie K a n to r  Pism  Chytkowskiegc

Stancja dla uczniów
w  K r a k o w i e

ca łkow ite  u trzym an ie ,  trosk liw a opieka, może. być p o ­
moc w naukach . Bliższe szczegóły  w W arszaw ie ,  ul. 
K oszykow a 43 miesz. 28 u p. W olskiej lub  wprost- 
w Krakowie, ula Batorego N b  26, Marsz. 
S enftow a w pobliżu g im nazjum  filologicznego realnego .

Otudlatka nauk przyrodniczych w Berlinie z grun to wną 
zna jomoś c i ą  niemiecl- iego ( izrael ifka)  poszukuje  k o n ­

dycji w kra ju  lub na wyjazd.  Oferty sk ła dać  w  Admini ­
stracj i  „P rzeg lądu  Społecznego"  Sub. M. W .  Berl in

T r e s e  N e .  3 6 . W a lk a  o se jm  przez  E. B re i t e ra  — G lo s s y  p rzez  J W ł.  D a w id a  — G ar ib a ld i  p rzez  St. B rzozow sK iego .  — Z te o r j i  
i p rak ty k i  ru c h u  z a w o d o w e g o  przez  JYi A le k s a n d ro w ic z a  — M ię d z y n a ro d o w y  k o n g re s  s o c j a l i s tó w  przez  W ł.  D. — 
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